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LWÓW 23. pażdziern 
D ix it!  A opinja publiczna, może nietylko 

w krajach i królestwach w radzie państwa re 
prezentowanych, stoi dzisiaj pod wrażeniem siów 
Kazimierza hrabiego Badeuiego. Z gorączkową 
niecierpliwością, w naprężeniu najwyższem wy­
czekiwano chwili pojawienia się prezydenta g a­
binetu na estradzie ministerialnej, chwili, w k tó ­
rej powie hrabia Badeni parlamentowi przeue 
wszystkiem, że chce rządzić, a powtóre jak  chce 
rządzić. Chwila ta  nareszcie nadeszła i hrabia 
Badem mówił. Wczytujemy się w orędzie mini- 
sterjalne, staram y się poddać jego działaniu, bo 
chcielibyśmy na samych sobie doświadczyć w ra­
żenia, jak ie  ono jest w stanie wywierać. Dyspo 
zycja po temu istnieje niewątpliwie. Pisząc wczo­
raj na tem miejscu o pierwszym występie hra 
biego Badeniego przed parlamentem, zaznaczy 
liśmy, że nigdy przedtem nic wyczekiwano w ten 
spofób pojawienia się ministerjalnego, że ża 
dnego prezydenta gabinetu nie wyglądano 
z cakiem naprężeniem Wypowiedzieliśmy przy 
tej sposobności kilka komplementów naszemu 
ciału prawodawczemu, których dzisiaj d e  żału- 
iemv. H rabia Badeni mówił. Przedstawił siebie, 
3WOje ministerstwo i swój program obu izbom 
rady państwa i mimowoli nasuwa się teraz py­
tanie, w jakim  stosunku pozostaje to, co mówił, 
do naprężen ia, z ,akirm  je oczekiwano, jaka z- - 
chodzi m iara między programem, który nareszcie 
usłyszeliśmy z nadziejami, które gc poprze­
dzały 7

Nasuwają nam się na pamięć słowa, które 
ongi przed laty usłyszeliśmy z ust najdoświad 
czeńszego dzisiaj w Austrji paiiam entarzysty na 
ratuszu lwowskim, gdy ten nie był jeszcze miej- 
aceni awantur ,i hec politycznych, polem popisu 
dla klownów wyborczych, gdy upraw ano tam 
zdrową i rozumną politykę prawdziwie demokra­
tyczną- Powiedział wówczas ów mąż stanu, który 
przed blisko pół wiekiem był już prezydentem 
pierwszego w Austrji parlamentu, żo nie ma 
w teorji programu politycznego, na któryby się 

0dzic nie można było. Jest w tej sentencji 
może paradoksalnego, ala niemniej dużo 

prawdy- W teorji każdy program wygląd" isto- 
tr e tak, że cz^3t0 byłby w stanie zaskarbić so­
bie zupełne uznanie. Tej i takiej miary do pro 
grsm n rozwiniętego wczoraj przez hrabiego B a­
deniego Pr&ed prawodawcami ludów przedlitu 
wski.ch przykładać nie mamy zamiaru, goto u 
się bowiem okazać, że i na ten program g~dzić 
się mogą wszyscy, że nie ma w nim właściwie 
pic nowego i nadzwyczajnego.

A przecież to co p-wiedz ał hrabia Badeni, 
Die jest tem samem i tawern samem, co powie­
dzieli przed nim inni. Duo si faciunt idem, non 
est idem. Jeżeli kiedy, to z pewnością tym ra ­
zem objawiła się prawda tej zasady. Mamy na­
turalnie na iryśli część mowy ogólną i zasadni ■ 

I  przed kr. Badenim mówili już inni, że 
rząd stoi kompletnie swobodny wobec sti 'nm etw , 
ale hr. Badeni Dowiedział to inaczej. I  w tem 
właśnie mieści się może główna — jeżeli nie je­
dyna — przyczyna odniesionego przez prezy­
denta ministrów sukcesu. „Zamierzamy sann -są­
dzić a nie pozwolimy nikomu nami kierować". 
Jeżeli w czemś, to z pewnością w tych słowach 

ieści się kwintesencja programu rządowego; a 
je& li czemś, to właśnie tem odróżnia się hrabia 

acDni °d wszystkich swoich poprzedników i na 
razie tem odn-.ósł sukces. Mamy wrażenie, że 
wob c doniosłości ty c i  6łów wszystko inne scho­
dzi n» plan drnS‘- Na próżnooyjmy szukali w 
naszym w okabrlarzu politycznym owych termi­
nów, któremi zazwyaaaj dotychczas ofert laliśmy

ozne.
i

To są hasła, z których w pro-grami' h r. , wie. Tam też z największą uwagą śledzono
Badeniego ule ma śladu. Rząd apeluje wpra- ; czyny i działanie nowego kursu. Pytano się,
wdzic do stronnictw, które, „utworzone na grun- ! czy nowy kurs tutaj na lak  ważnym pośle­
cie etycznym., zdolne są dążyć do celów ideał- runku tak  ze stanowiska politycznego, jak i dla
nycb, acz z podkładem praktycznym ", choć za­
strzega sobie, że „będzie kształtował swój stosu­
nek do tych stronnictw nietylko wedlo ich ce­
lów, lecz także wedle ich środków działania," a'e 
przecież po nad tym apelem, które z drobnemi 
wyjątkami mogą do siebie odnosić wszystkie 
stronuictwa parlam entarne, bo każde przynaj­
mniej samo o sobie mówi, że stoi na gruncie 
etycznym, a dąży do celów idealnych z podkła­
dem praktycznym , góruje naczelna zasada:
„chcemy sami rządzić, a nic pozwolimy nikomu 
nami kierow ać" !

I  ta  zasada nam się dzisiaj podoba, ona 
pi zypada nam do gustu. Mówimy — doprawdy 
— bez ironji, choć może nie bez żalu. Mamy 
wrażenie, że cały na z aparat parlamentarao- 
reprezentacyjny znajduje się obecnie w takiem 
stadjum niezaradności i potulności, iż przewódcy 
nasi parlament! r r i  biliby oklaski hr. Badenierau, 
nawet wówczas, 
wymaga od nich

gdyby im powiedział, że nie 
wc-aie zajmowania się polityką

— że „politykę rezerwuje wyłącznie dla siebie". 
Słowa te napisaliśmy przed trzem a tygodniami, 
gdy nowemu prezydentowi ministrów hr. Kazi­
mierzowi Badeniemu przedstawiło się po raz 
pierwszy ciafo podwładnych mu urzędników i 
gdy im wzbronił prowadzenia polityki, rezerw u­
jąc ją wyłącznie dla siebie. 1 dzisiaj odbyło się 
przedstawienie, choć nie podwładnych prezyden­
towi ministrów członków pai^umentu. H r, Badeni 
nie powiedział im też tego samego, co swoim 
podwładnym urzędnikom, ale — doprawdy — 
coś srodze podobnego. A parlam ent słuchał w 
skupieniu ducha słówr, wyrzeczonych z wysoko­
ści fotelu ministerjalnego, gdyby objawienia, i — 
istotnie — bił oklaski. „Chcemy rządzić sami, a 
nie pozwolimy nikomu nami.kierować." Pod tym 
znakiem rząd' zwycięży. —■ To nowa era. Plau- 
diie cives!

-,Sowj t a s ” w Królestwie Poidłem.
Pod tym nagłówkiem zamieszcza Das kleine 

Jcurnal dwa artykuły . Treść pierwszego z nich 
jest następująca: Przyjaciel ostatniego rosyi*
skiego ambasadora w Berlinie powiedział do 
niego, gdy um arł jenerał gubernator w irszawski 
M biedyńskij: „Jesteś odpowiednim mężem na to 

; stanowisko!" ..Nie, odpowiedział ambasador, 
jestem za młody". Tenże sam przyjaciel za 
gadnął hr Szuwałowa w czasie pogrzebu Ale 
ksandra III. i w yraził życzeń.e w*dzenia go na 
stępcą śmiertelnie < liorego I lu r k i : „Jestem  za
stary", odpowiedział on. „Jakto ?! zawołał przy­
jaciel jego, wówczas byłeś za młody, dziś jesteś 
za stary, kiedyż będziesz miał wieli odpowiedni? 
Hoie się zdaje, że nie chcesz". Dobrze poinfor­
mowany świadek tej rozmowy zabrał tedy głos 
i powiedział: „Pozwól mu pan mówić, co chce,
on i tak już zamianowany

Twierdzą, że już za rządów A leksandra 
II I . myślano o powołaniu hr. Szuwałowa na to 
tak  ważne pod względem politycznym i wojsko­
wym stanowisko jeuerał-gubernatnra warsza 
wskiego Nie chcąc tego potwierdzać lub prze 
czyć temu, poprzestajemy na stwierdzeniu, że 
jego nominacja nastąpiła między pierwszym 
drngirn orędziem cara do Hurki, a zatem w 
owym pierwszym okresie nowego kursu, który 
nazwaliśmy „okresem Liwadji". Przyjęto ją  przeto 
o/mpatycznic Zaznaczamy to wyraźnie, skoro 
bowiem od pierwszych dni nowego kursu wy­
stąpiły na pierwszy plan dwie w elkie kwestje: 
sprawa liberalnych reform i kwestja polska, wy

Dr0g’r amy polityczne. Obojętną rzeczą jest pytać bór jun -gubernatora warszawskiego nabrał wiel-
żali rządy hr. Badeniego będą konserwaty- kiej doniosłości odnośnie do położenia ogólnego.
czy liberUce, centralistyczne czy autonomi- Stary kurs uwydatniał się najwięcej w W arsza-s>ę

wne

wojska, które jest, pr,'.oznaczone na to, aby roz 
strzygać w przyszłości, będzie nosił własne 
bai-wy, lecz czy pójdzie mrmowcarr: starego
kursu. Dla lego nominacja następcy feldmar 
szalka H urki była jako ogólny symptomat wy­
jątkowo doniosłego znaczenia i dla tego nowy 
jen.-gubernator i jego administracja wzbudziły 
szczególny interes w publiczności europejskiej i 
to nie tylko z powodu na dogodności i niedo­
godności, jakie ztąd mogły powstać.

D la tego należy nasamprzćd stwierdzić że 
nominacja hr. Szuwałowa ns następcę feldmar­
szałka H urki przypadła nie tylko w okresie, 
który nazwaliśmy „okresem Liwadji", ale nadto 
zgadzała się najzupełniej z nadziejami, jakie roz­
budziła owa epoka. Orędzie do gubernatora po 
twierdziło tylko oczekiwanie ogólnego polepsze­
nia wewnęt-znych stesunków w państwie. J a k ­
kolwiek nie naruszano w niem kwestji polskiej, 
przemawiała z niego życzliwość dla wszystkich 
poddanych cara, dla ich powodzenia moralnego 
i materjalnego. Orędzie to było napisane zupeł­
nie w duchu pierwszego manifestu z Li wadji 
i zdawało się pupierać n ad le ję  powolnej może, 
ale stanowczej zm iary w polityce wewnętrznej 
państwa „Sprawiedl wość d.a wszystkich bez wy­
jątku !" to zdawało t-ię być hasłem nowego kur­
su i nowego jen. gubernatora, jak  je wypowiedział 
car w orędzin do hr. Szuwałowa. Ci, którzy tak 
myśleli, robili jednakże obrachunek bez gospo­
darza. Jeszcze stary system nie był obalony 
i niebawem pod auspicjami carowej wdowy 
podniósł on głowę na nowo. Drugie pismo do 
H urki było wyraźnem potwierdzeniem tego sy­
stemu i wprowadzało demonstracyjnie drugie 
stadjum nowego kursu, jak  go nazwaliśmy, i to: 
zwycięstwo fanatyzmu i prześladowań nad szla- 
chetniejszemi dążnościami. Tymczasem to drugie 
orędzie, które stanowi moment istotnie history­
cznego znaczenia, przeszło różne losy, któ»e pod 
pewnym względem rzucają światło na nowy 
kurs, jego niestałość i jego przyszłość.

Po pierwszem p:śmie do H ark i i po o rędzu  
do hr. Szuwałowa, które były napisane w tonie 
i duchu z Liwadji, stało się przygnębienie w o- 
bozie zwelenn.ków starego kursu wielkieoi. I ry ­
towano się bardzo i wylewano łzy, ale 03tate 
cznie nie tracono odwagi. Minister spraw wew­
nętrznych Dumowo został wybrany przez szer­
mierzy tego stronnictwa, aby przedstawić rzecz 
carowi. Nie należało dopuszczać do tego, aby 
jeden z najgorliwszych przedstawicieli fanatyzmu 
religijnego i politycznego miał być dymisjonowa­
ny jak  lokaj, który umiał stać dobrze pod 
drzwiami na straży, którego usług atoli nie zna­
no ~f domu oałym. Pan Dumowo zatem przed­
stawił carowi rzecz najuniżen.ej i przedłożył mu 
projekt do drugiego orędzia do satrapy warszaw­
skiego. Car odpowiedział mu nie bez sdziwienia 
że sposób, w jaki odprawia swoich ludzi, zw ła­
szcza jen. gubernatorów prowincjonalnych, jego 
tylko samego obchodzi. Żądał, aby pozwolono mu 
czynić, co uznaje za dobre, a odebrawszy projekt 
z rąk  ministra i przejrzawszy go, zamknął go do 
szuflady. Tam leżał on przez dwa tygodnie. Po 
tym czasie odniosły rady i nalegające prośby 
carowej wdowy zwycięstwo nad pierwszem uspo­
sobieniem cara M .kołaja I I  i z owego to czasu 
pochodzi zmiana, która zniszczyła pierwsze za­
rodki now ego systemu i tak stało się. że hr. 
Szuwałow, jako jen gubernator kraju nadwiślań­
skiego, nagle stanął między dwoma lóżnemi epo­
kami, między dwoma historycznymi momentami, 
z których jeden wprowadził go na jego ważne 
stanowisko, drugi zaś nie zdołał go znowu z nie­
go usunąć. Było to szczcgórne w swoim rodzaju 
położenie dla hrabiego, który jest mężem stanu

i dyplomatą zarazem i który potrzebował teraz 
poparcia dyplomaty przez męża stanu i na od­
wrót. Przyjrzyjm y się temu znanemu zresztą w 
Europie mężowi bliżej i przekonajmy się, jak  on 
administruje w tych skomplikowanych stosun­
kach na sweai stanowisku, które ma znaczenie 
europejskie tak  pod względem politycznym, jak  
wojskowym.

F in  comme 1’ambre —  tak  nam nazwał go 
ktoś, który od dawniejszego czasu zna zwycię 
zcę z pou Filipopola i b /łego  ambasadora b e r­
lińskiego, na co odpowiedzieliśmy m u: „On dość 
mądry, aby równocześnie umieć obejść się z B i­
smarckiem i casarzem Wilhelmem z Polakami i 
Rosjanami 1“ A to jest w samej rzeczy sąd, jaki 
powiauy wydać nowocześnie dzieje o tym wy­
bitnym mężu, ponieważ tenże, nie będąc genju- 
szem, i sprawcą przeobrażeń na karcie Europy, 
zajmuje szczególne stanowisko w polityce i w 
historji świata.

Przeszłość jego jest dwoistą. Z rycerskości 
zostaje żołnierzem nabiera upodobania do tego 
zawodu i oddaje mu się teraz z powagą dojrza­
łego męża i świeżością młodzieńca. Jako dyplo­
mata, idąc zawsze i a pierwszym popędem, z 
przebiegłością,, idącą w parze z jowialnością, u- 
miał on stawić czoło pierwszemu mężowi stule­
cia, a przytem pozostać jego blizkim przyjacie­
lem. Dopiero teraz został powołany do tego, aby 
rozwinąć swoje zdolności dyplomatyczne. Jako 
b rat słynnego jenerała  Piotra Szuwałowa, k tó ry  
stał się głośnym przez swe miłosne przygody, 
jako  też przez swoją odwagę, jaką okazał na 
kongresie berlińskim w obec rosyjskiego szowi­
nizmu, reprezentowanego w osobie ks. Gorozako- 
wa, zalecił się hrabia Paweł sympatji Polaków 
przez wspomnienie dobrych czynów brata, który 
nie popadając w polonizm, był pomocnym przy 
niejednej sposobności ofiarom prześladowań i 
katastrof — jakie się odegrały w Królestwie 
Polskiem.

O dpow iedź papieża.
Leon X III. wydał następujące pismo do an- 

strjackiego ep iskopatu , stanowiące odpowiedź 
na przesłany mn w dniu 20. września adres 
z powoda włoskich obchodów rocznicy zajęcia 
Rzymu

„Do czcigodnego brata Franciszka de Pau­
la SchSnboma, kardynała św. rzym. Kościoła, 
arcybiskupa Pragi i do innych bisknpów w ce­
sarstwie Austrji — Papież Leon X III.

Czcigodni b ra c ia ! Pozdrowi- lie i błogosła­
wieństwo apostolskie. Hałaśliwe manifestacje, o 
których wspomina wasze pismo i które, jak  pi­
szecie, boleśnie dotknęły was i wasze Indy, za ­
ledwie ucichły. Było nam wprawdzie bardzo 
przykro patrzeć na święcone w naszych oczach 
w tak wybitny sposób obchody pamiątki pogwał­
cenia prawa, tem bardziej, że usposobienia i za­
miary uczestników obchodu nie mogły być wąt­
pliwe; jednak przez zrządzenie dobroci Bożej 
były powudy, które nasz smntek, spowodowany 
tymi wypadkami, łagodziły. Odbieramy bowiem 
świetne świadectwa synowskiej miłości i wszel­
kie odpowiadające tej chwili manifestacje, obja­
wie" (ce ponownie, że uległość Indów dla rzym ­
skiego pontyfikatu silna jest i żywa i że co do 
upominania się o jego prawa wśród katolików 
panuje zgodność. Nie zdziwiło nas wcale, że w 
waszem wspólnem piśmie zaw arta jest ta  sama 
miłość i uległość; albowiem oddawna było nam 
wiadome, jakiem  usposobieniem czcigodni bracia 
ożywieni jesteście dla nas i dla apostolskiej sto­
licy. Łączność i zgodność bisknpów z rzymskim 
papieżem stanowi bardzo ważną zasadę zbawie­
nia, a jeżeli kiedykolwiek, to w położeniu obe­
cnej chwili jest ona szczególniej niezbędna, po­
nieważ apostolska stolica wytrzymnje . tak  gwał­
towne zamachy nieprzyjaciół. Lecz w tym
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względzie nie potrzeba dla ?as wcale upomn?e 
nia, lecz raczej należy się wam pochwała i gra 
tulacja. To też wam wszystkim i każdemu z 
osobna wypowiadamy nasze podziękowanie i 
jako dowód naszej szczególnej życzliwości udzie­
lamy wam wszystkim i wiernemu ludowi k tó ­
remu przewodniezycie, z miłością apostolskiego 
błogosławieństwa.

Dan w Rzymie u św. P :otra w dniu 12. 
października 1895, w ośmnastym roku naszego 
pontyfikatu. P apież Leon X l I D l.

K orespondencje.
Nowy-Yerk we wrześniu.

(Kolonja polska w Buffalo. — Przyczyny rozdwojenia reli­
gijnego. — pisma polskie.)

Buffaio, gdzie świeżo utworzono niezależną 
parafję polską, o której powstaniu donosiłem 
w liście poprzednim, zwraca na siebie obecnie 
uwagę ogólną Polaków am erykańskich. Miasto 
to, położone na zachodnim krańcu stanu nowo­
jorskiego, niedaleko wodospadu Nmgary, liczy 
blisko 300.000 mieszkańców różnej narodowości, 
wśród 1 tórych Polacy stanowią stosunkowe zna­
czny procent, gdyż liczba ich wynosi od 50 do 
60 tysięcy. J«st to, pod względem wielkości, po 
Gmcago draga z rzędu kolonja polska w Stanach 
Zjednoczonych, mimo to, że dopiero w roku 1870 
Polacy tu osiedlać się poczęli. Cała ta masa, 
z wyjątkiem kilknset rodzin, skupiła s.ę we 
wschodniej części miasta, nazwanej Polaktown. 
Dzięki temn skupienia i znacznej liczbie swych g- ~  
członków, kolonja buffalowska powinnaby oagry- |  o 
wać większą rolę tak  w Samem mieście, jak  F ® 
i pod względem wpływu, który m ogłaby wywie- ^ 
rać na inne kolonje polskie. Staje tem a jednak f? 
na przeszkodzie okoliczność, że składa się na 
nią prawie wyłącznie Indność robotnicza, mniej 
wykształcona, zajęta walką o byt codzienny i nie 
troszcząca się o interes kraju , w którym  żyje 
Pomimo, że robotnicy polscy stanowią znaczny 
zastęp obywateli głosujących, nie mają w mie­
ście znaczenia z powoda panującej wśród nich 
ciągłej niezgoay i obojętności na wszystko, co 
nie jest z kościołem katolickim związane, a wielu 
tak  mało posiada pojęcia o korzy śęiach brania 
ndzi&łn w żyeiu oby* .telskiem, że nawet nie 
troszczy się o obywatelstwo amerykańskie Wsku- 
tók nieznajomości języka krajowego i nieufności 
do obcych, ich politycznem, religijnem i narodo 
wem życiem kieruje według swej potrzeby klasa 
polskich businesimanów, tj. ludzi zajętych w yłą­
cznie swemi interesami osobistemi. Niemałym 
wpływem cieszą się też księża, którzy jednakże, 
zamiast siać miłość i zgodę wśród parafjan swo­
ich, stają się sami nieraz przyczyną niezadowo­
leń, pociągających czasem za 30bą aż tak  smn- cię 
tne skutki, jsk  zakładanie kościołów nieza- g  
leżnycb.

Dzielnica polska w Buffalo Die ma chara 
ktern jednolitego : niektóre ulice wysadzone drze­
wami i zabudowane porządnemi domkami, prze­
ważnie w otoczenia drzew i kwiatów, noszą nie­
jak ą  cechę wiejskości; na innych ruch ożywiony, 
domy większe, sklepy wspanialsze przypominają 
zwidzającemu, że znajdnje się w wielkiem mia­
ście; nareszcie są też liczne nliczki ciasne, po- 
nnre i brudne, jak  w miasteczkach żydowskich.

C harakter religijny, jak  w starym kraju, 
tak  i tu  w Ameryce, wśród ludności robotniczej 
występuje najwybitniej, a wszelkie sprawy by­
wają traktowane ze stanowiska re.igijnego; w 
Baffalo daje się to ncznć więcej niż gdzieindziej, 
ponieważ twórcą niejat.0 c a ł 'i  kolonji jest ks. 
Pitas, rodem ze Szląska, proboszcz od lat 22 pa- 
rafji św. Stanisława, a od rokn dziekan kościo­
łów polskich w djecezji bnffalowskiej. Prócz ko­
ścioła św. Stanisława, założonego w r. 1872 
Baffalo posiada dziś kilka innych: Wniebowstą
pienia Pańskiego, wzniesiony w r. 1888, św. Ka-
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1795 I  1895.
Dzień 24 października, data podpisania 

ostatecznego trak ta tu  podziałowego, ma w łaści­
wie tylko formalne znaczenie, faktycznie bowiem 

»tec*ny npadi : Polski łączy się z dniem k a­
tastrofy Pod ^ aciejowicami. Z dniem tym 
otwarły B13 wr° ta możnej niegdyś Polski za- 
bon-. in, którzy też przystąpili bezzwłocznie do 
rozebrania reszty kraju. W arunki przy tym 
podziale dyktow ała Rosja, która wcześnie poro­
zumiała si<* “ AustrjĄ, obawiając s.ę zaborczości 
Prus. J u t dnia 3 stycznia 1795 roku została 
podpisana w Petersburgu przez Rosję i Austrję 

deklaracja", którą p łajemy w brzmieniu przy- 
toczonen P™ez Kitowiozn.

Deklaracja ta opiewała:
(Jdy starania, które Najjaśniejsza Impera- 

torowa przymuszona była łożyć w celu przy tłu­
mienia buntu insurrekcji w Polsce wybuchłych 
w zamiarach najniebezpieczniejszych, zagrażają­
cych spokojności mocarstw sąsiednich, szczęśli­
wym skutkiem są uwieńczone i gdy Polska od 
woi3k jej zupełnie pobita i ziwojowana została; 
Naiiaf iej sza Impcratorowa więc zadufana w 
s rawiedliwość swei sprawy i w sile, której 
na zapewnienie 5®i tryumfu użyła, przewidując, 
jaki koniec jej będzie, spiesznie i poprzedniezo 
z dwiema aljantam i: to jest z najjaśniejszym 
cesarzem rzymskim i z najjaśniejszym królem 
praskim  umówiła się względem mocnych środ 
ków do zapobieżenia podobnym rozruchem , 
które ją  tak  zatrwożyły i których związki u 
trzym ając ciągle zaburzenie w umysłach prze- 
wrotnemi maksymami zarażonych, mogłyby 
prędzej lub później okazać się, gdyby temu 
*ałym i silnym rządem  nie zapobieżono; p rze­

konani z doświadczenia, że rzeczpospolita pol- 
j ska zupełnie nie jest zdolna do nstanowienia 
I sobie takiego rządu, lub też żyć spokojnie pod 
j swemi prawami i utrzym ywać się w niepodle 
i głości, wspomnieni dwaj monarchowie przez 
; przywiązanie swe do pokoju i dobra swych 

poddanych, osądzili w swej mądrości za rzecz 
koniecznie potrzebną aby rzeczpospolita polska 

! między trzy pograniczne mocarstwa całkiem 
: by ła podzielona. Najjaśaiejsz Im peratorow a u- 
[ wiadotniona o tych chuciach z jej sposobem 

myślenia zupełnie zgadzających się, postanowiła 
traktow ać najprzód względem podziału tego 
oddzielnie ż każdwm z tych dwóch w:elkich 
sprzymierzeńców, a potem wspólnie dla osta­
tniego w tej mierze układu Stosownie do tego 
naijuśnieiszy cesarz jegomość umocował niżej 
podpisanego do umówienia się względem tego 
z JW . W. pełnomocnikami Najjaśniejszej Impe- 
ratorowe wszech Rosji, to jest z aktualnym 
tajnym  konsyljarzem i wie-e-kanclerzem hrabią 
O s t e r m a n ,  z aktualnym  konsyljarzem trjnym  
i najwyższym marszałkiem dworu hrabią B e z  
b o r o d k o  i z aktualnym tajnym konsyljarzem 
i człomdem departam entu interesów zagrani­
cznych panem M a r k ó w ,  którzy to stron obojga 
pełnomocnicy rozważywszy dane sobin wzajemne 
i znalazłszy je zgodneini z wolą swych monar 

1 chów, zgodził się na punkta następujące: 
j lmo Część krajn mająca przypaść Najja 

śniejszemu cesarzowi rosyjskiemu jest takowa 
(tu następuje określen-o cesarskiego zaboru, 
które się opuszcza).

2o. Zawiera w sobie opis krajów od Rosji 
zajętych, który także się opuszcza.

3o W szelkie umowy zt-warte w niniejszej 
deklaracji mają też mieć samą moc i walor, 
jak  gdyby w najuroczystszym trak tacie były 
zapisane, i ak t ten ratyfikowany będzie od 
stron umawiających, ratyfikacje zaś w przeciągu 
sześć niedziel lab prędgej m ają być zamienione.

4to. J a k  skoro ratyfikacje zostaną zamienio­
ne, obadwa dwory cesarskie komunikować będą 
ak t niniejszy dworowi berlińskiemu i wezmą go 
do zagwarantowania zawartych powyżej między 
dwoma cesarskiemi dworami umów. Dwory zaś 
nawzajem zezwolą, aby pozostała część Polski 
wcieloną była do monarchji pruskiej i obowią- 
z r ą się zagwarantować jej także ten zabór.

5to Po uskutecznieniu wszystkich tych for­
malności każdy dwór stosownie do opisu niniej­
szego trak ta tu  obejmie kraje i miejsca na niffgo 
przypadające, w dowód czego ak t niniejszy pod­
pisaliśmy. Działo się w Petersburgu dnia 3. sty­
cznia roku 1795. Ludwik hrabia G o b e n z e  ze 
strony cesarza niemieckiego, z drugiej strony 
rosyjskiego dworu z góry wymienieni wszyscy'1.

P rasy długo wahały się z przystąpieniem 
do aktu podziałowego, mając zamiar wytargować 
znaczniejsze ustępstwa. Gdy jednak Rosja wy­
w arła pre?ję na Prasy, a A ustrja zagroziła za­
warciem sojuszu z F rancją, zdecydowały się 
Prusy przystąpić do trak ta tu . Konwencja ta za- 
wartL między dworem pruskim a austrjackim 
w Petersburga, nosi datę 24 października 
1795 r.

Oto jej brzm ienie:
W  Im ię Przenajświętszej i Nierozdzielnej Trójcy.

Gdy najjaśniejszy cesarz rżymski i najja­
śniejszy krćl jegomość pruski ostatecznie porozu­
mieć się pragną względem umów zawartych w 
deklaracji podpisanej między dwoma cesarskimi 
dworami w Petersburgu dnia 3. stycznia roku 
1795 a komunikowanej dworowi berlińskiemu 
i gdy po całkowitem Polski podzieleniu ustano­
wić chcą dokładnie granicę trzech mocarstw są­
siedzkich, wyznaczyli więc w tym celu na swych 
pełnomocników, tj. najjaśniejszy cesarz rzymski 
p a ra  Ludwika hr. ae Gobelec ambasadora swe­
go przy dworze najjaśn. mperatorowęj wszech 
Rosji, a najjaśn. król inici praski pana F ry d ery ­

ka Em anuela hr. de Tawenzin pełnomocnego 
awego ministra przy tymże dworze, zgromadziw­
szy się z pełnomocnikami najjaśniejszej impera- 
torowej wszech Rosji (ci sami którzy są w górze 
w pierwszej deklaracji wyrażeni) zamieniwszy 
swe plenipotencje, na następujące punkta zgo­
dzili s ię :

lmo. W  wyż wyrażona deklaracja wziętą 
będzie, jak  gdyby co do słowa ta  umieszczoną była, 
za nieodmienną zasadę niniejszego układa, w tem 
wszystkiem, co się ściąga do krajów zajętych 
od Najjaśniejszego cesarza, wyjąwszy odmiany 
w powyższych artykułach zaw ane, a  Najjaśniej­
szy król pruski gwarantuje Najjaśniejszemu ce 
sarzewi na zawsze ten zabór.

2do. Najjaśniejszy Cesarz rzymski z przy­
wiązania do Najjaśniejszego króla pruskiego od­
stępuje mu kraje leżącego w prostej linji od 
Świdrów nad W isłą aż do ujścia, gdzie Bng 
z Narwią sie łączy, tak, że ten kraj stoBownie 
do powyższej deklaracji należeć będzie do N aj­
jaśniejszego króla pruskiego, a cd Najjaśniejszego 
cesarza jest mu gwarantowany.

3tio. Gdy dem arkacja przyszłych granic 
między państwami anstrjackiem i pruski m od 
strony województwa krakowskiego jeszcze nie 
jest ustanowiona, a gdy strony obiedwie równe 
pragną nkończyć je w sposobie jak  najdogodniej­
szym i zabezpieczającym granicę od wszelkiej 
napaści, zgodzono się więc, że dem arkacja ta po 
przyjacielska przez komi Jarzów granicznych ma 
być ukończona.

Obiedwie strony wyślą ieb na miejsca a 
Najjaśniejsza Imperatorowa przyda ze swej stro­
ny jednego komisarza, który w przypadkn róż­
ności zdań między dwiema stronami ma być 
medjab-rem; Btrony zaś obie zaufane w bezstron­
ności i szczerej dla nich przyjaźni Najjaśniejszej 
Imperatorów ej, obowiązują się oddać zdania jej 
decyzji

D em arkacja w przeciągu trzech miesięcy od 
daty podpisu niniejszego trak ta tn  powinna być 
skończona, tymczasem kraj oznaczony na karcie 
Zanoniego linją zaczynającą się od pnnktn, gdz i 
rzeka Sola między Gorzewem i Gnomicą wpada 
do W isły, a ciągnąca się diagonalnie przez 
Krzeszowice, potem blisko miast Skala i M ich­
nów, na koniec przez Czarnowice do Pilicy, zkąd 
linja ta  podłng biega tej rzeki dalej ciągnie się, 
będzie póty od wojsk Najjaśniejszego króla p ra­
skiego zajęty, póki się dem arkacja nic ukończy.

4to. Miasto Kraków, które stosownie do 
niniejszego trak ta tn  i powyższej d klaracji, nale­
żeć ma do Najjaśniejszego cesarza, i w którym  
jeszcze wojsko Najjaśniejszego króla praskiego 
znajdnje się, ma być oddane w 6 niedziel po 
podpisaniu tego trak ta tn  tym, którym  Najjaśniej 
szy cesarz Imci objąć go zaleci.

5to. Wojska Najjaśniejszej Imperatorowej 
ustąpią także z krajów i miast, które podłng n i­
niejszej deklaracji należeć m ają do Najjaśniej­
szego króla praskiego.

Gdyby przez nienawiść niniejszego traktatu , 
jedna z trzech stron um awiających się od jakie 
go mocarstwa była atakowana, dwie drugie łą ­
cząc się z nią, z całą swą potęgą wspierać ją 
będą, aż do znpełnego ustania ataku.

7mo. T rak ta t niniejszy ratyfikowany będzie 
od obydwóch dworów: a ratyfikacje w przeciągu 
6 niedziel mają być zamienione. Działo ię w 
Petersburgu dnia 24. października 1795. Ludwik 
hrabia de Gobelec, F ryderyk  Emaunel hrabia do 
Tawenzin.

Do tych dokumentów odnoszących się do 
żałobnej rocznicy, należy dodać akt, który -  
wprawdzie bezpodstawnie — zawiera niejako 
nznanie cego trzeciego podziała.

Jestto ak t abdykacji króla Stanisława Au­
gusta, podpisany w Grodnie 25. F to p a d a  1795 
roku.
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zimierza w r. 1890, iw. Jan a  Kantego w r. 1892, 
Przemienienia Pańskiego w r. 1893 i wreszcie 
św. Wojciecha, założony w r. 1886, a wzniesio­
ny w r. 1891, którego parafja obecnie przez 
wybuchłe tam rozdwojenie i zawożenie kośc4oła 
niezależnego pod eks-księdzem Klawiterem, tak 
smutną zyskała sobie sławę. W ypadki opozycji 
przeciw władzy kościelnej, od lat kilku wśród 
Polonji amery ańskięj coraz częściej się pojawia 
jące, są skutkiem tego, że lud miejscowy doma 
ga się pewnego udziału w nadzorze nad własno 
ści? kościołów i szkół parafjalnych. Cały mają 
tek parafjalny bowiem, złożony z ofiar tego ludu, 
jest dotąd, stosownie do uchw ał przed kilku laty 
odbytego soboru baltimorskiego, uważany za 
własność komitetu, w skład którego wchodzą bi­
skup, jago w ikary jeneralny, ksiądz miejscowy 
i dwóch świeckich przez nich w ybranych oby 
watcli, tak, że zupełnie z pod kierunku publi 
cznego jest usunięty Rozporządzać nim może je­
dynie komitet, od biskupa w zupełności zawisły, 
bo większość stanowią duchowni, a mniejszość— 
przez nich obrani ludzie świeccy, rozumie się 
tacy, którzy każdemu skinieniu księży będą po­
wolni. To jest punkt, który, jak w każdym in­
nym razie, tak  i w rozdwojeniu buffalowskiem 
główną odgrywa rolę.

Z czasopism, wychodzących w Buffalo, ga­
zeta Polak to Ameryce jest własnością ks. dzie­
kana Pitasa, i zwalcza zwłaszcza związek polski 
i kościoły niezależne. Natomiast dwa tygodn ik i: 
Echo i Reforma, stoją po stronie kościoła nieza­
leżnego i odcinają się, jak  mogą, na zaczepki 
Polaka, nie zawsze w nader przyzwoity sposób.
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KRONIKA.
1795 24. października 1895

Niezmiernie bolesną obchodzimy dziś ro­
cznicę...

L a t sto — wiek cały — mija, j a i  ćwierto- 
wane już dwa razy przedtem, lecz żywe ciało 
Polski złożono w trum nie i wieko tej trum ny w 
dniu 24. października 1795 r. ostatniemi przy­
bito gwoździami, wykreślając jednym  zamachem 
z karty  Europy państwo, niegdyś potężne i sła­
wne, i k ładąc okowy na naród o tysiącletniej, 
chlubnie na kartach dziejów powszechnych zap. 
Błnej przeszłości.

I  zdawało się tryumfującym zwycięzcom, że 
to już koniec 1 W ydane na łup śmierci ciało zgi­
nąć musi w ciemnościach grobowych, rozsypać 
się w popiół, utonąć we falach zapomnienir. 
F inie Poloniae! — głosiła światu rzesza zabor­
ców, a reszta Europy, na wzór P iła ta  ponck ego, 
um yw ała ręce, jako bierny świadek dopełniają­
cej się ofiary krwawej, wołając z obłudą: „Za­
prawdę. nie jestem winna śmierci tej nieszczę­
śliwej"...

1 zdawało się w istocie, ża tej nieszczęśli­
wej nic już ocalić od śmierci nie zdoła — cud 
chyba...

A jednak!
K u przerażeniu ciemięzców, ku zdumieniu 

świata całego, ta  nieszczęśliwa żyła. Z pod wieka 
trum ny słychać było najpierw ciche westchnienia 
i słabe uderzenia Berca, potem coraz donioślejsze 
protesty, coraz głośniejsze objawy życia; woli, 
energji... W ięc próbowano ją  dobić. Wówczas 
też — na hańbę cywilizowanego świata, na nie- 
starty  niczem wstyd kilku pokoleń — rozpoczęły 
się straszne pasowania z umierającą... Czyż 
trzeba przypominać, jak  okropne męki przeszła 
Ona w tym wieku swej pozornej śmierci, jak  
ohydnych i przejmujących zgrozą środków uży­
wano, by zdusić tlejącą w niej iskierkę życia, 
by zgłuszyć na wieki słabe uderzenia Je j serca?

A Ona żyła i potężniała i coraz świętszą 
była dzieciom swoim, które teraz dokoła Niej 
kupić się poezęły, swojem życiem Jej życie oku­
pując, niosąc Jej w ofierze wszystkc, co miały 
najdroższego na tej ziemi. Dokoła Niej; Tej świę­
tej, potworzyły się morsa łez i krwi, za węzgło- 
wie służyły Jej zgliszcza popiołów, a jak  szczę­
śliwym tej ziemi gwiazdy, tak  Jej, nieszczęsnej, 
przyświecały bielejące po wszystkich krańcach 
świata kości Jej synów, którzy tam, daleko od 
Niej, a jednak za Nią i dla Niej, z uśmiechem 
na ustach konali.

Taki wiek — to wiek wieków...
A jednak  żyje. Żyje dziś potężniejsza, niźli 

wówczas, gdy Ją  w grób składano, wspaniała 
swa boleścią, przepiękna wiarą i nadzieją, któ­
rych z Jej serca nic wydrzeć, z Jej smętnego 
oblicza nic zetrzeć nie zdołało 1

Rozpoczynamy dziś wiek drugi niewoli. Nad 
nami wciąż jeszcze zasępione niebo, przed wzro 
kiem naszym nierozdarta jeszcze przyszłości za­
słona — ale już nie idziemy błędnie i po oma­
cku. Krwi i łez przelane morza nie poszty na 
m arne, praca wieku całego nie zginęła, ale plon 
zaczyna wydawać — plon, co zada kłam  pozor­
nej śmierci i żywą do życia powoła.

A kiedy już wszyscy synowie, związani je­
dnym świętej miłości łańcuchem  i jednym  wiel­
kim celem, pospieszą tej Matce z pomocą, wów­
czas — zaprawdę — nic im się oprzeć nie zdoła 
i nawet bram y piekielne tej siły nie przemogą.

I  wstanie Polska wielka i potężna, jak ą  była 
niegdyś, łby tak, jak  niegdyś, przedmurzem być 
Europy i świecić jej przykładem  miłowania wol­
ności i swobód obywatelskich.

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  24. października.
Teatr hr. Skarbka: „Kościuszko pod Racławi­

cami." Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. P. G e r s t e 1, radca 
dworu, naozelny dyrektor ruchu austrjackich kolei 
państwowych, przybył do Lwowa na inspskeję lwo­
wskiego okręgu dyrekcyjnego. — Warszawa gościła 
w swoich murach córkę Adama Mickiewicza, p. Marję 
G ó r e c k ą ,  z synem dr. Ludwikiem G ó r e c k i m .  
Przybyłych z Paryża rodaków podejmowała gościnnie 
wsaLunach swoich p. Ohomęt»wska, córka A. E. Odyńca. 
Gronc gości zaszczycił przybyciem swejem ks. biskup 
Ruszkiewicz. — Dr. R i 1 1 n e r przybył onegdaj na 
dłuższy pobyt do Meranu.

Kalendarz. Czwartek (24.): Rafała arek. — 
Wschód słońce o godzinie 6. minut 38, zachód o 
godzinie 4. minut 47.

Ka l end ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i 
ptaotwo wodne i błotne w ogólności.

Przeniesieni. Dyrekcja poczt i telegrafów prze 
niosła asystenta pocztowego Jana Komarnickiego, z 
Wadowic do Sambora.

„Słodka dola". Pod powyższym tytułem wyczy­
taliśmy w Dzienniku Polskim  w dniu 18. b. m. 
nr. 289, artykuł, wytjkpjący niewłaściwe postępowa 
nie władz.skarpowych pod względem awansu przy 
straży skarbowej. Ażeby niewłaściwość tę należycie 
udokumentować, dodajemy, że w innych prowincjach 
nietylko podobnych pomiiań pedczas tegorocznego 
awansu przy straży skarbowej nie było, ale nadto 
— jak nam Dziennik rozporządzeń ministerstwa 
skarbu podaje — w czasie największego awansu w 
tym korpusie, tj. od 21. września do 5. paździermka, 
zamianowano w obcych prowincjach 4 respicjentów i 
1 starsz. strażnika poborcami cfowymi w XI. klasie 
rangi, a to: w Żarze starsz. strażnika Jana Yotić,
w Insbruku resp. Jana Blecha, w Lincu resp. Jana 
Kreutzera, Rudolfa Populorum i Karola Langmayera. 
U nas podobnych mianowań już od kilkunastn lat 
» e było."

W ybór uzupełniający do rady państwa Ks.
H a ł u s z e z y ń t k i  ogłasze w Dile list, w którym 
tłumaczy, że postawił swoją kandydaturę na posła 
w okręgu wyborczym B u c z a c z - C z o r t k ó w  jedy­
nie tylko wskutek wezwania „wybitnych i patrjotj 
cznych mężów" w poniecie. Ksiądz kandydat oświad 
cza dalei, ii jeżeli mu się „nie mda głową przebió 
muru, to przynajmniej chce tym murem wstrząsnąć1' 
i oświadcza, że „sprawiło mu to przykrość, iż „twar 
da" (staroruska) partja nazwała go „kandydatem ży 
dowskim i występuje przeciwko niemu". Aby więo 
przebłagać tych „twardych", oświadcza ks. Hału- 
szozyński w końcu, że gotów zrzec się kandydatury, 
jeżeli który z „twardyoh* stanie do walki z kandy- 
d item polskim i zapewnia, że „wszyscy narodowcy 
oddadzą swe głosy na „twardego", a nawet przyja­
ciół i znajomych do tego nakłaniać będą".

W Uniwersytecie Jagiellońskim na półrocze 
zimowe roku szkolnego 1895/6 zapisała się następu­
jąca liczba uczniów: na wydział teologiczny 68 zwy­
czajnych, 1 nadzwyotajny. Na wydział prawniczy 
500 zwyczajnych, 9 nadzwyczajnych. Na wydział 
medyczny 374 zwyczajoych, 23 nadzwyczajnych. Na 
pierwszy rok medycyny zapisało się 28 słuchaczy. 
Na wydział filozoficzny 104 zwyczajnych, 16 nad­
zwyczajnych. Na wydział rolniczy 17 zwyczajnych, 
13 nadzwyczajnych słuchaczy. Farmaceutów zapmało 
się 30. W ogóle liczba zwyczajnych słuchaczy wy­
nosi 1063, nadzwyczajnych 82, czyli razem 1145.

System W zbrodn i... Radykali ruscy, którzy 
ustami swego luminarza, dr. Iwana Franki, usiło­
wali oplwać i od czci i wiary odsądzić sj łeezeń- 
stwo polskie w żydowskim organie Die Zeit, wi­
docznie nie sadowolili się efektem na gruncie au­
striackim i postanowili ro jzerzyć te oszczerstwa

także za granicą. Dowiadujemy się bowiem z organu 
tych panów, wydawanego niestety w języku polskim 
jako K u r jer  Lwowski, że już F ra n i furter Ztg. 
(pismo jak wiadomo wręez socjalizm protegujące) za­
mieściła artykuł napisany na podstawie owych pa 
szkwilów zbrodniczych dr. Franki. Zapewnia dalej 
K u r  jer, że taki artykuł miał się również pojawić 
nawet w Times’[o londyńskim, lecz dotychczas 
jak powiada naiwnie organ lwowski pp. Franki i 
Wysłoucha — odnośnego numeru nie otrzymał. Co 
więcej podziwiać należy w tym wypadku: c z y
ś l e p ą ,  i ś c i e  h a j d a m a c k ą  n i e n a w i ś ć  
t y c h  j a s z c z u r e k ,  c i e p ł e m  p o l s k i e j  
p i e r s i  w y p i e k a n y c h ,  do n a r o d u ,  a n a ­
w e t  s a m e g o  j u ż  i m i e n i a  p o l s k i e g o ,  
c z y  t e ż  c y n i c z n e  z u c h w a l s t w o  p i s m a  
k t ó r e  b e z k a r n i e  ś m i e  n a  z i e m i  p o i  
s k i e j  i w p o l s k i e j  m o w i e  u r ą g a ć  s i ę  
c a ł e m u  o g ó ł o w i  p a t r j o t y c z n e m u  w 
t e n  s p o s ó b ,  iż bez żenady raduje się i do wia­
domości powszechnej z lubością podaje fakt rozsze­
rzenia paszkwilów antipolskich nawet w Niemczech 
i Anglji ? Patrząc istotnie na tego rodzaju postępo­
wanie,. przychodzi mimowoli na myśl znana przypo­
wieść, iż kogo Pan Bóg chce ukarać, temu rozum 
odbiera...

Ułatwienia dla jednorocznych ochotników.
Celem ułatwienia jednorocznym ochotnikom warunków 
wstąpienia do armji, wydało ministerstwo wojny, w 
porozumieniu z aiutrj. ministerstwem obrony krajo­
wej, następujące rozporządzenie: 1. Dla dobrowolnego 
wstąpienia do piechoty, strzelców lub kawalerji tego 
okręgu wojskowego, do któregj kandydat jest przy­
należny, w czasie od 1. marca do 30. września, i 
jeżeli wstąpienie to nastąpić ma najbliższego 1. paź­
dziernika, niepotrzebnym jest nadal zezwolenie przy­
jęcia odnośnego korpusu wojskowego. 2. Asenterowa- 
nie takich ochotników może nastąpić przez każdą ko­
mendę uzupełniającą. Należy jednak przedłożyć kartę 
wstępu, a — w razie, jeżeli kandydat jest małole­
tnim — także zezwolen’9 ojca lub opiekuna. 3. Tacy 
„chotnicy już z dniem asenterowania zostają wcieleni 
do armji, pozostają jednak aż do najbliższego 1. paź­
dziernika w charakterze stale urlopowanych i nie 
mogą być w czasie pokoju do służby czynnej powo­
łani. Rozporządzenie to zawiera jeszcze trzy dalsze 
punkta, które normują tylko formalności przy asen­
terunku.

A kt ten brzmi dosłownie :
„My Stanisław  A ugust z  Bożej łaski król Polski 

Wielki K siążę litewski etc. etc.
Nie szukając w ciągu królowania naszego 

innych korzyści lub zamiarów, jak  stać się uży­
tecznym Ojczyźnie naszej, byliśmy także tego 
zdania, iż opuścić należy tron w okolicznościach, 
w których rozumieliśmy, ża oddalenie nasze przy­
łoży się do powiększenia szczęścia współziomków 
naszych, lab też przynajmniej umc ejszenia ich 
nieszczęścia; przekonani teraz, że pieczołowitość 
nasza na nic się Ojczyźnie naBzej nie przyda, 
kiedy nieszczęśliwa zdarzona w niej insurekcja 
pogrążyła ją w teraźniejszy stan zniszczenia, i 
rozważywszy, że środki względem przyszłego 
losu Polski koniecznie potrzebne z powodu na­
glących okuliczności, a od Najjaśniejszej Impe 
ratorowej wszech Rossji i innych sąsiedzkich 
mocarstw przedsięwzięte, jadynem i są do przy­
wrócenia pokoju i spokojności współobywatel om 
naszym, których dobro zawsze było najmiiszem 
przedmiotem starań naszych ; postanowiliśmy 
przeto, z przywiązania do spokojności publicznej 
oświadczyć, tak  jako też niniejszym aktem  ogła­
szamy, że woinia i Z własnej woli wyrzekamy 
się bez ekBcepcji wszelkich praw naszych dd 
korony polskiej, do Wiol iego księBtwa litewskie­
go i innych należących do nich krajów, jakoteż 
znajdujących się w nich posesyj i przynależy- 
tości; ak t ten uroczysty abdykacji korony i 
rządu PoLki w ręce Najjaśniejszej imperatorowe’’ 
wszech Rosji składamy dobrowolnie i z tą rze- 
teln >ścią, która postępowaniem nassem w carem, 
życiu k ie ro w ca ; zstępując z tronu, dopełniamy 
ostatniego obowiązku królewskiej godności, za­
klinając Najjaśniejszą imperatorową, -żeby m a­
cierzyńską swą dobroczynność na tych rozcią­
gnęła, których królem byliśmy i to wielkości

jej dnszy działanie, wielkim swym sprzymie 
rzeńcom udzieliła. A kt niniejszy dla większego 
waloru podpisaliśmy i pieczęć nań naszą w yci­
snąć rozkazaliśmy. Działo się w Grodnie dnia 
25. listopada roku 1795 a roku 32 panowania 
naszego.

Stanisław  August król.
Stanisław  K n  zi na Kościelskn Puzyna, 

sekretarz gabinetowy Najjaśniejszego Pana."
A kt ten ogłoszony został dopiero w r. 1797. 

Przytaczając ten ak t dodaje Kitowicz następują­
cą uwagę:

„W yraża król, że abdykacja ta  jest aktem 
uroczystym, że ją ogłasza najuroczyścięj; pytam 
się, jakaż była toj abdykacj; uroczystość, byłże 
zjazd, byłyż jak ie  trak ta ty  między nim i temi 
sąsiedzkiemi mocarstwami, które Polskę opano­
w ały? Bynajmniej. Zrobił to jako niewolnik 
od wywiezienia siebie z Warszawy, o czem wy 
żej (w areszcie moskiewskim w Grodnie sie­
dzący, zrobił z musu, nie z dobrej woli, jak  
ndaje), carowa napisała do niego bilet, ażeby 
koronę abdykował. Przeczytawszy go zemdlał, 
ruszyły go wymioty i stolce; natura chciwa 
panowania przynajmniej nad ziemi kawałkiem 
obszerności kapelusza, walczyła z żalem, WBty- 
dem i rozpaczą przez trzy dni, po których po 
krzepiona filozoficznym dnehem optymizmu, p rzy­
wróciła go do sił.

T ak ą  tedy uroczystością, taką  dobrą wolą 
i taką  rzetelnością ta abdykacja stanęła".

Rok 1795 — jak  podają współcześnie był 
rokiem ogóln”  klęski. Nieurodzaj, drożyzna i 
choroby panowały w potężnej niegdyś Polsce, 
która stała g:ę jedną wielką mogiłą. Ala d u c h a  
nie udało się wrogom zabić.

Lech—A.

Podwyższenie podatku giełdowego. Minister 
skarbu dr Biliński — jak donoszą z Wiednia — 
zamierza przedłożyć izbie wniosek o p o d w y ż s z e ­
n i e  po l a t k u  od o b r o t u  e f e k t ó w  g i e ł d o ­
wyc h.  Dotychczas podatek ten od każdego zawarte­
go interesu wynosi 10 ct., a od oprocentowanych 
zapisów długu państwowego w wysokości niżej 500 
zł. 5 ot. Dr. Biliński zamierza obecnie ustanowić 
podatek w kwocie 10 ot. od każdego obrotu. Poda­
tek ten przyniósł w r. 1893 kwotę 579.000, w 1894 
r. 803.000, a na rok 1895 preliminowany jest na 
okrągły miljon.

Jubileusz teatru polskiego w  Poznaniu. W  dru­
gim dniu o godzinie 3 popołudniu odbyła się uczta 
jubileuszowa w sali hotelu franenskiego. Do Siołu 
zasiadło kilkadziesiąt osób tak z miasta, jak i 
z prowincji. Tylko członkowie rady nadzorczej i za­
rządu spółki p p .: W. Jerzykiewicz, ks. Zdzisław 
Czartoryski, Fr. Dobrowolski i dr. Kusztelan zajęli 
przedniejsze miejsce w towarzystwie posłów p p .: 
prezesa Mottego, Leona Uzarlmskiego, Stefana Cegiel­
skiego i dra Dziembowskiego. Nastrój w czasie uczty 
odpowiednio do uroczystości był nader poważny, a 
przemówienia wszystkie świadczyły o wielkiej sym- 
patji do instytucji narodowej — poznańskiej sceny 
polskiej.

Pan mecenas Woliński odczytał na wstępie kil­
kadziesiąt telegramów, nadesłanych z wszystkich 
dzielnic Polski; od instytuflyj naukowych, jak za­
kładu im. Ossolińskich we Lwowie, Koła literackiego 
lwowskiego, redakcj. pism polskich w Warszawie, 
Lwowie, Krakowie, Grudziądzu, Opolu, od artystów 
scen polskich, od literata czeskiego Jelinka z Pragi, 
od St. Koźmiana i wielu innych wybitnych oso­
bistości.

Pierwszy toast- na cześó polskiego społeczeństwa 
w imieniu rady nadzorczej Spółki teatralnej wzniósł 
poseł Jerzykiewicz. Ks Czartoryski wzniósł toast na 
jześó dia młodzieży polskiej pracującego gościa p. 
Bełzy —  p. szambelan Cegielski na zasłużonych 
w kierownictwie Spółki teatralnej mężów pp. Boi. 
Potockiego, Fr. Dobrowolskiego i dra Kusztelana. 
P. radca poseł Motty wzniósł toast na cześó p. Ko 
tarbińskiego. W serdecznych słowach i z rozrzewnie­
niem dziękowali p p .: Bełza, Kotarbiński, Dobrowol­
ski i dr. Kusztelan za objawy tyle cennej wdzię­
czności, a szereg toastów zakończył p. dyr. Więcko­
wski, wznosząc „Kochajmy się". Przemówienie p. 
Marcina Andrzejewskiego, który przypomniał błogie 
działanie p. Wład. Bełzy za jego dawniejszego po­
bytu w Poznaniu w towarzystwach tutejszych, a 
wreszcie apel p. dra Kapuścińskiego do ofiarności 
obywatelstwa dla pokrewnej teatrowi instytucji Czy­
telni ludowych zakończył poważną ucztę o godz. 6 
wieczorem.

Wysłannik rosyjskiego ministerstwa rolni­
ctwa, książę Teodor Galieyn, bawił niedawno temu 
w Księstwie Poznańskiem dla przyjrzenia się środ­
kom, zarządzonym przez r^ąd <Jla przyjścia w pomoc 
zagrożonemu rolnictwu. Ks. Gałicyn, który r ono 
mówi po polsku, bawił także kilka dni w Po­
znaniu.

Na w yższe  kursa żeńskie w Petersburgu 
zgłosiło się 370 słuchaczek, z tych przyjęto 275.

* Setna rocznica rozbioru Polski. Stowarzyszenie 
knpców i młodzieży handlowej zaprasza swych człon­
ków na nabożeństwo żało1.ne w daiu 24., grupując 
się w kościele Katedralnym około kaplicy stoworz. o 
godz. 10 rano.

Uroczysty wieczór w setną rocznicę ostatniego 
rozbiorą Polski odbędzie się jutro, 24. bm. w wiel­
kiej sali stow. rękodzielników lwowskich „Gwiazda" 
(Franciszkańska 7.). Początek o godz. 8 wieczorem. 
Wstęp wolny.

Kradzieże. Onegdajszej noey okradli niewyśle- 
dzeni dotychczas sprawcy mieszkanie Jana Paszko­
wskiego, dozorcy kolejowego, na Wulee pod 1. 219. 
Złodzieje wyprzątnęli całą garderobę Paszkowskiego i 
jego służącej ; do mieszkania zaś dostaii się w ten 
sposób, że najpierw wsunęli sią przez otwarte okienko 
do stajni, a stąd przeszli do pokoju. Podejrzanego o 
udział w tej kradzieży 13-letniego Jana Pietrusa, 
byłego pastucha u Paszkowskiego, aresztowano. — 
Podobną kradzież popełniono w nocy z 21. na 22.

| bm., w mieszkaniu handlarza owneów Jndy Aeker- 
manna pod 1. 1 przy ul. Czarnej.

, Miedzy przyjaciółmi. Józef Czajka, posługacz 
hotelowy, zabiwił się ubiegłej niedzieli wraz z przy- 

j jaeielem swoim i krewniakiem Maciejem Czajką w 
' restauracji „pod Sehlikiem “ Po wypiciu kilku szkla­

nek, Maciej, niby żartując, wziął nagle z rąk Józefa 
gotówkę około 27 zł., poo*em wyszedł z restauracji 
i — więcej nie wrócił. Józef jednak nie poznał się 
na żarcie i spotkawszy wczoraj Macieja, sprowadził 
go do policji. Nic to jednak nie pomogło, jakkolwiek 
bow.em Maciej przyznał się do ,żartu“, to jednak 
z pieniędzy już nie miał ani centa i twierdzi, że nie 
wie, co s'ę z niemi stało, w niedzielę bowiem był 
zupełnie pijany. Naturalnie, że zamknięto go w kozie.

Żywcem  spalona, w  miejscowości Zajączku, w 
Prusach, spłonął dom, w którym spaliło się dzie­
sięcioro dzieci, podczas gdy rodzice ich pracowali 
w polu.

Ofiara nauki. ZNowego-Yorku donoszą, że słynny 
inżynier Franklir Leonard Pope został zabity przez 
prąd elektryczny o sile 8000 wolt, podczas doświad­
czeń z maszyną własnego wynalazku. Zmarły inży­
nier, współpracownik Edisona, wynalazł pomiędzy in- 
nemi w r. 1872 system sygnałów elektrycznych, roz 
powszechniony obecnie na wszystkich drogach ame­
rykańskich. Od r. 1885 piastował godność prezesa 
instytutu amerykańskiego inżynierów elektrotechni­
ków.

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 21 
października 1895 roku przedstawia się w spo 
sób następujący:

W powiecie borszczowskim, w Muszkarowie, za­
chorowały dwie osoby, umarła jedna osoba, pozostaje 
w leczeniu jedna osoba podejrzana o zasłabnięcie 
na cholerę.

W powiecie czortkowskim w Skorodyńoach, po­
zostaje w leczeniu jedna osoba.

W powiecie kamioneckim, w Radziechowie po 
zostają z dni poprzednich trzy osoby w leczeniu, za­
chorowały trzy osoby, wyzdrowiały dwie osoby, pozo 
stają w leczeniu nadal cztery osoby.

W powiecie przemyskim, w Wilczy, pozostała 
jedna osoba, zachorowała jedna osoba, umarła jedna 
osoba, pozostaje nadal w leczeniu jedna osoba

W powiecie sokalskim, w Byszowie, pozostały 
z dni poprzednich trzy osoby, wyzdrowiała jedna 
osoba, umarła jedna osoba, pozostaje w leczeniu 
jedna osoba.

W powiecie tarnopolskim w Bucniowie pozostaje 
nadal w leczeniu 1 osoba; w Krzywkach pozostaje 
nadal w leczeniu 1; w Mikulińcach pozostają z dni 
poprzednich 2, umarła 1, pozostaje w leczeniu 1 
osoba; w Ostrowie pozostały 4, umarły 2, pozostały 
nadal w leczeniu 2 osoby; w Tarnopolu pozostają w 
leczeniu 4 osoby; w Woli mazow. zachorowały 3, 
umarły 2, pozostaje 1; w Zagrobeli pozostaje nadal 
w leczeniu 1 osoba.

W powiecie trembowelskim w Budzauowie po- 
zostaj nadal w leczeniu 1 osoba; w Małowie pozo­
stają nadal w leczeniu 2 ; w Ostrowczyku p.  pozo 
staje 1, umarła 1; w Strusowie pozostały 2 osoby 
umarła 1, pozostaje w leczeniu 1 osoba; w Warwa- 
ryńoach pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba. Razem 
pozo.tało w leczeniu z dni poprzednich osób 28, 
zachorowało osób 9, wyzdrowiały 3 osoby, umarło 
osób 10, pozostaje w leczeniu osób 24J

Zbrodnia szpiegostwa w  Krakowie. Osta­
tniemi dniami wykryła policja krakowska znaczącą 
usiłowaną zbrodnię szpiegostwa, której szczegóły są 
następujące:

W nocy z czwartku na piątek ubiegłego tygo­
dnia do kawiarni Rosenstocka przy ulicy Lubicz, 
otwartej całą noc, przyszło dwóch włościan i stróż 
domu przy ulicy Gertrudy. Żaczęli się oni traktować 
wódką Stojąca za kasą panna sklepowa, uderzona 
widokiem niezwykłych gości, zaczęła ich wypytywać, 
skąd i po co przyjechali? Włościanie powoli wyga­
dali się, że są z Królestwa, że przyjechali z listem 
do jednego pana i że za furmankę dostali piętnaście 
rubli. Szczegóły te uderzyły wspówłaśeioiela _iawiarni 
Stochlera tak dalece, że zakomunikował je inspekto­
rowi policyjnemu p. Nodze, pełniącemu służbę w 
lokalu. Inspektor zbliżył się do włośtian, zapytał 
co za jedni i czy mają jakie papiery. Włościanie pe 
kazali jakiś paszport, przejrzał go pan inspektor i 
zostawił ich w spokoju.

Podrażniona wszakże ciekawość współwłaściciela 
i właścicielki lokalu nie zadowoliła się tem wyja­
śnieniem. Wzięli oni na bok towarzyszącego wło­
ścianom stróża i od niego dowiedzieli się, że wło­
ścianie szukają pewnego ogniomistrza (fajerwerkera) 
artylerji, że go nie zastali w domu i tn na niego 
oczekują Tę wiadomość zakomunikowali właściciele 
interesu p. Nodze, zwracając jego uwagę na ważność 
SDrawy. Wtedy p. Noga zdecydował się aresztować 
włościan i zapytał ich o list. Zaprzeczyli oni stano­
wczo, jakoby jakikolwiek list posiadali. Dokonana 
wszakże rewizja wykryła list, adresowany do jednego 
z tutejszych fajerwerkerów artylerji, który właśnie 
przed przybyciem włościan był w kawiarni, zjawił 
się też tam zaraz po ich przyaresztowaniu.

Treść listu, w ten sposób przypadkowy przeję­
tego, odsłoniła dowodnie szpiegostwa uknute na 
szkodę naszej monarchji.

Chronologicznie należy opowiedzieć istotę zbrodni.
W maju roku bieżącego podoficer artylerji, niejaki 
Schmeidler, sprzeniewierzył w Krakowie 500 zł. i 
uciekł do Rosji. Władze tutejsze zażądały wydania 
zbiega, z czem nie spieszył się rząd rosyjski. We 
szły tam widocznie pewne sfery w bliższą styczność 
z Śchmeidlerem i postanowiły go użyć jako dogo­
dnego dla siebie narzędzia. Jakoż Schmeidler wszedł 
w listowną korespondencję z byłvmi kolegami swo­
imi, podoficerami austrjaokiej artylerji w Krakowie, 
nakłaniając ich do zbrodni szpiegostwa. Czy popeł­
nili oni jakąkolwiek w tym kierunku już poprzednio 
zbrodnię — na razie niewiadomo. Ostatecznie wszakże 
zgodzili się na wykradzenie planów mobilizacji kor­
pusu krakowskiego, co miało się stać w noey z 
czwartku na piątek ubiegłego tygodnia. Po skrzynię, 
w której były plany, przybyli wspomniani włościa­
nie z furą; mieli wynaleźć jednego z wtajemniczo­
nych w całą sprawę fajerwerkerów, wręczyć mu list, 
odebrać skrzynię żelazną z planami mobilizacyjnymi, 
przewieźć ją do granicy, gdzie odebrać ją mieli ofice­
rowie rosyjscy. Wyprawa skończyła się fatalnie — 
udaremnił ją przejęty list, który — zamiast do rąk 
adresata — dostał się do rąk dyrekcji policji.

Śledztwo prowadzi komisarz policji dr. Banach. 
Skutek dalszy śledztwa był taki, iż przedsięwzięto 
liczne aresztowania; około 15 osób znajduje się obe­
cnie w kryminale — katolików i żydów — między 
nimi ślusarz, który fachowo przygotował oderwanie 
przykutej do ziemi skrzyni żelaznej. Krążą pogłoski, 
że między uwięzionymi zuajduje się *«kże oficer ro­
syjski, który przybył z włościanami i oczekiwał w 
umówionem miejscu rezultatu sprawy.

Wiadomość o dokonanem aresztowaniu rozeszła się 
w sobotę. Dzienniki wiedeńskie wysłały tu specjalnie 
swoich korespondentów; nie przyjął ich jednak dyre­
ktor policji, dr. Korotkiewicz.

Sprawa ta przypomina analogiczną z przed 4 
laty, gdzie skradziono plany z osobistej kancelaiji

komendanta korpusu. Przypadek prosty, tak wówcza*, 
jak teraz, udaremnił zbrodrie. W wykonywaniu zbro­
dni szpiegostwa widoczny je3t system.
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„Świat w  obrazach",
  Nr. 13
I C  już wyszedł. "N-tŚ

2 życia towarzyskiego. Wczoraj odbyły Się
zaręczyny panny Fryderyki H o r o w i t z ó w n y ,  córki 
p.̂  Samuela Horowitza, prezesa zboru Izrael, we Lwo­
wie, z p. dr. Józefem P a r n a s e m,  kandydatem ad­
wokatury.

Zapiski pośmiertne. Dnia 11. bm. zmarła 
nagle w Ratyzbonie w przejeździe z wód do Paryża 
Ludwika z hr. Paców księżna Ksawerowa S a p i e -  
żjna. Urodzona 19. lutego 1819 r., ostatnia po ką- 
dzieli z wielkiego litewskiego rodu Paców, była 
córką jedyną jenerała Ludwika Paca, zmarłego i po­
chowanego w Smyrnie w Małej Azji, i Karoliny z 
hr. Małachowskich, starszej siostry hr. Gabrjeli Tar­
nowskiej z Dzikowa. Wcześnie śmiercią obojga ro­
dziców osierocona, poślubiła w r. 1840 ks. Ksawe­
rego Sapiehę, który zmarł w r. 1883; ostatnie lata 
życia spędziła we Franoji, mieszkając głównie w 
Biarritz i w Arcachon; pozostawia dwóoh synów: 
ks. Ludwika i Leona Sapiehów.

Nauki realistyczne, również i tego rodzaju 
wyehowanie (szczególnie na pensjonatach) wyrugo­
wały u nas zupełnie idealistyczne — oj ozem nikt 
nit wątpi, kto się w ustrój społeozny wżył i do­
świadczył w różnym kierunku źyoia nader ujemnego 
rezultatu, fieohaj mi tedy będzie wolno za pośredni­
ctwem tańców wzbudzić poczucie estetyczne mło­
dzieży, E m il Dworzak, nauczyciel,
rodowe,adkl na oele u*yteoznośol publicznej lub ua-

N a  s t y p e n d j a  dla uczniów gimnazjum cieszrń- 
skieg. nadesłsł drugą ratę p. Karol Litwinewiei od 10 
członków kasyna w Tłumaczu. Kwotę tę odesłaliśmy nie­
zwłocznie do Cieszyna.

Na s c h r o n i s k o  dla nauczycielek nadesłali w 
dalszym ciągu Eugenja Grzybowska 2 zł., Zenobia Bober- mfcowa i z ł ,

Zofja Raczyńska z Boryszkowiec 2 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek jako w stuletnią rocznicę rozbioru 
rolski, „Kościuszko pod Racławicami", obraz hi­
storyczny ze śpiewami w 7 obrazaoh* przez Wł. An- 
czycaj jutro w piątek po raz dziewiąty „Pan Bigel- 
hofer , krotochw la ze śpiewami w 4 aftach Pru- 
densa i Anthony’ego; w sobotę „Pozytywni", ko- 
medja w 4 aktach Józefa Narzymskiego.
   '

Z Izby sądowej.
L w ó w  23. października.

(Malwersacje w „Narodnej torhowli.)
Przed trybunałem sędziów przysięgłych rozpo­

częła się dziś rozprawa przeolw młodemu, bo zale­
dwie dwadzieścia jeden lat liczącemu człowiekowi, 
oskarżonemu o systematycznie przez kilka lat popeł­
niane oszustwa na szkodę ruskiego towarzystwa spo­
żywczego „Narodna torhowlau. Na ławie oskar­
żonych zasiadają, prócz głównego oskarżonego, Wło­
dzimierza D z i u b a n i u k a ,  także siostra ,ago i 
przyjaciel, których główeie przez swą lekkomyślność 
zaprowadził przed kratki sądowe.

Trybunał wyrokujący składają p p .: radca He y-  
de r e r ,  jako przewodniczący, radcy M a j e w s k i ,  
F r a n k  i K o z a k i e w i c z ,  jako wotanci (Marża 
prokurator p. C z e r w i ń s k i ,  bronią obwinionyoh 
adwokaci pp.: dr. H o r o w i t z ,  ■ G r e k  (głó­
wnego oskarżonego) i dr. T en  ner .  Do rozprawy, 
któia potrwa sztśó do ośm dni, zawezwano trzydziestu 
pięciu świadków, oraz czterech rzeczoznawców pisma 
i ksiąg rachunkowych.

Dla zrozumienia t'ku  rozprawy, musimy na 
wstępie kilka słów poświęcić instytucji „Narodnei 
torhowli“. Jest to towarzystwo głównie s p o ż ^ S ?  
obi szouo na zyski i w tym celu trudniąoe się han­
dlem tak we 1 wowie, jak po większych miastach na 
prowincji. Obok handlu jednak, „Narodna torho- 
wlau jest także .nstytneją oszczędnościową, ma bo­
wiem prawi przyjmowania wkładek oszozęć ośoio- 

V kt6r8 nmieszcza na tak zwanych ksiąłeci ich 
wkładkowych na pewien prooent. Do prowadzenia 
osobnych ksiąg na wkładki oszozędnościowe i de wy­
stawiania sjronom książeczek wkładkowych upra­
wnione są tylko : zakład centralny we Lwowie 
tudzież zakłady fliljalne w Przemyślu, Stanisławowie! 
Tarnopolu i Kołomyi, inne zaś filjalne zakłady prze- 
syłają wkładki pobrane zakładowi óentralnemu, który 
sa u wystawia książeczki wkładkowe. Wypłata na­
stępuje na ręce okaz oiela książeczki, zaraz jednak 
może byó podjęta tylko kwota 50 zł., większe kwoty 
wymagają dłuższego wypowiedzenia.

Do tej to inaty.ucji wstąpił oskarżony W. Dziu- 
baniuk jako uczeń handlowy w r. 1888, przenoszony 
był następnie do rozmaitych filij, aż|wreszcie w maju 
r. 1894 otrzymał zajęcie w zakładzie centralnym we 
Lwowie, gdzie przydzielone go do pomocy głównemn 
buchalterowi p. Wołoszynowiozowi, którego nawet 
raz (w miesiącu sierp_iu t. r.) przez trzy tygodnie 
zastępował, eo wydaje się dosyć dziwiem woboe 
tego, że oskarżony znany - był z hulaszozego żyola, 
nigdzie dłużej miąjsca nie zagrzał i wszędzie skąpio­
no mu zaufania. Dziu baniuk miał tutaj sposobność 
wyuczenia B ię  dobrze manipulacji z książeczkami 
wkładkowemi i z nauki tej potrafił następnie sko- 
rzyflta . Dnia 1, listopada r. 1894 oddalony zo rfu* 
żby za sprzeniewierzenie kwoty 47 zł. 22 ot., któri 
miał odnieść na pocztę — udał się do siostry swej 
na Bukowinę, gdzie rozpoczął swe manipulaoje. Po­
legały one na tem, że podrabiał książeczki wkładko­
we, fałszował na nich podpisy dyrektorów Torhowli 
i następnie p-zez siostrę swi, i przyjacielr podejmo­
wał w rozmaitych zakładach flljalnyoh kwoty pie­
niężne, naturalnie nie zbyt wielkie. Jak długo i i- 
siały mu się udawać te oszustwa, dowodzi tego 
fakt, że Dzi ubaniuk zdołał podnieść na owe fałszo­
wanie książeczki w rozmaityoh zakładaoh łaozna 
sumę 1034 zł. 52 ct.

Na odnośne zapytania przewodnioząoego odpo­
wiada Dziubaniuk, że nie poczuwa się do żadnej 
winy i tłumaczy się tem, że pieniądze otrzymywał 
bądź to od ojca, bądź sd siostry, umieszczał je pier­
wotnie na książeczkach Jwkładkowych na nazwiska 
„Natana" i „Bakałarza", później zaś podjął je i u- 
mieścił na zakwcstjonowane książeczki, z któryoh 
częL mmi i w mmaitych czasach, stosownie do po- 
trzeby, mniejsze Inb większe podejmował kwoty.

Krem orjentairi/ biały, ~WĘ
1 zł., eielisto-różo^i dla blondynek i cielisto-żółiawy dla szatynek zł. 120 
nadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata 

zostanie oałklem odświeżoną i odmłodzoną.

M A G N O L i N *
J '%

jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem S la g n o l in y  siaje się miękką i delikatną. M a g n o ltn a u M ii, a  
e m e rw o n o ió  n o t a  I w ą g ry . Cena tego znakomitego środka 1 zł. 50 et.

J. IHNATOWICZ,
Lw ó w , sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka L U . 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czornlowce, Rynek 1. i.
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Gospodarstwo, przemysł I handel
Dostawa obuwia dla wojska. Ministerstwo 

■wojny przeznaczyło na rok 1895 dostawę 68.000 
par butów rozmaitego rodzaju do rozdania pomiędzy 
drobnych przemysłowców w ten sposób, że każdy 
a oferujący oh szewców otrzyma przez komendy te- 
ryiorjalne pewną ilość obuwia do roboty na własną 
rękę. W ten sam sposób rozdaną będzie dostawa 
innych wyrobów ze skóry, >ako to : rzemieni, zapi­
nek, cugli, 07-ęści składowych do siodeł i t. p. 
Szewcy krajowi, którzy w roku 1895 tylko w bar­
dzo drobnej mierze, ale ku zupełnemu zadowoleniu 
ministerBi* ra wujnj, brali udział w tych dostawach, 
winni tym razem zwrócić eałę uwagę na tę dosko­
nałą sposobność zyskania popłatnej roboty, Bliższych 
informacyj co do jakości, sen, warunków dostawy i 
ofert, wnoszonych przez poszczególne osoby lub sto 
wa-zyszenia, udziela izba handlowo-przemysłowa w 
Krakowie.

Dodaó tu winniśmy, że ministerstwo wojny po­
stanowiło reskryptem z dnia 20. sierpnia 1895 reku 
1. 1262 rozszerzyć swój zakres ogłoszeń, tyczących 
tyczących się dostaw dla armji i co do tych rrty- 
kułów, o któ/joh zapotrzebowaniu dotychczas w 
urzędowej Gazecie Lwowskiej nic nie donoszono, 
takie na Gazetę Lwowską.

Przemysłowcy nasi powinni tedy baczniejszą 
uwagę zwracać na ogłoszenia wojskowości w Gazecie 
Lwowskiej, gdyż nietylko w urzędowej Wiener 
Zeitung, jak dotąd, ale i w tym urzędowym dzien­
niku krajowym będą wszystkie wezwania ofertswe na 
dostawy dla wojska ogłaszane. ___________

Ostatnie wiadomości.
Ruski wiec ludowy, zwołany na 30. b m 

przez chłopów-radykałów do Tarnopola, będzie 
pod wielu względami interesujący, — jeżeli nie 
zostanie zakazany z powodu panującej w Tarno­
polu i okolicy cholery. Spodziewany jest bardzo 
liczny udział. Głównym przedmiotem porządku 
dziennego mają być wybory do sejmu, jako też 
Wysłanie deputacji do cesarza z żalem za roz­
maite krzyw dy przy wyborach. Jako główni mo- 
roy dosygnowaai są c h ł o p  i - r a d y k a ł  i. In te- 

ligenoja ruska patrzy niechętnie na ten wzrost 
radykalizm u, dlatego też — jak  donoszą z T ar­
nopola —  starsi ludzie z inteligencji duchownej 
i świeckiej wybierają się na ten wiec, aby ha­
mować zapędy radykalizm u i chcą j iwnie i p u ­
blicznie przedstawić dokładnie cele i dążenia ra ­
dykalizmu bezwyznaniowego i beznarodowościo- 
1 co. Takie poważne mowy corcm populo  mo­
głyby wielu zbałamuconym otworzyć oczy i od­
jąć grunt tajnym  wichrzeniom.

Dzienniki wiedeńskie podają za P o l Corr. 
obszerniejszą notatkę o rozmaitych odznacze­
niach i awansach wśród personalu ministerstwa 
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  Przytaczają też 
kilkadziesiąt nazwisk, niemieckich, czeskich, serb­
skich, węgierskich, l e c z  a n i  j e d n e g o  p o l ­
s k i e g o .  I  nie może być inaczej, skoro oprócz 
osoby samego ministra hr. G o ł  u c h o w s k  i e-
g 0   który zresztą od niedawna dopiero dzięki
zaufaniu korony objął to pełne odpowiedzialności 
stanowisko — o ile wiemy a n i  j e d e n  P o l a k  
nie piastuje wybitniejszego urzędu w tern mini­
sterstwie. A  przecie* nikt chyba nie powif aby 
się to działo skutkiem b r a k u  s i ł  u k w a l i f i -  
t o w a n y c h  — < tylko że wiedeńskie sfery 

b i u r o k r a t y c z n e  ciągle jeszcze żywią utajo­
ną niechęć do samego nawet i m i e n i a  polskie­
go i w e d l e  s i ł  nie dopuszczają naszych 
Urzędników do biur ministerjalnych. Klasycznym 
od dawna przykładem  tego jest właśnie mini­
sterstwo spraw zagranicznych, które w ten spo­
sób stanowi jaw ną sprzeczność z odzywającemi 
się utyskiwaniami prasy wiedeńskiej na inwa­
zję Polaków______ __________

Podług depeszy dziennika Imparctal z W a -  
zyngtonu postawią podobno przyjaciele Cleye- 
anda przy przyszłych wyborach wniosek o 
i z n a n i c  p o w s t a ń c ó w  n a  K u b i e  za stro- 
lę, wojnę prawnie prowadzącą, aby przez to 

synić Clevelanda popularnym. Depesza ta  do- 
iaje jezzczo, że kongres uchwali na przyszłej 
bsji, aby prezydent Zjednoczonych Stanów ró i- 
nej Ameryki powstańców kubańskich uznał za 
irowadzących wojnę prawną. — Telegram  ten 
ry ołał w Madryoie sensację.

openhagi donoszą do Pol. Corr.. że etan 
króla Chrystjana IX . pozostawia dużo 

inia. Król od kilku tygodni coraz bar- 
uda na siłach. Jes t jednak  nadzieja, że 
ganiam króla przemoże i to osłabienie 
sił zwolna nabierze.

"W korespondencji warszawskiej, zamieszczo- 
przed kilku dniami w Dzienniku Polskim  

tazano na niebezpieczeństwo najazdu Niem- 
r na Królestwo. N a sprawę tę zwróciło uwagę 
strony rosyjskiej przedewszystkien Now. W r.t 
ra  całkiem  jasno postawiła kwestję, tak  ze 
łowiska państwowego, jak  ekonomicznego, 
jednym  z ostatnich artykułów tego pisma znaj- 

ny wiadomość następującą: .
.Jed en  z wybitniejszych uczestników banku 

dzynarodowego Goldstand i poddany memie- 
H artm ann prosili o pozwolenie zbudowania 

rub. piotrkowskiej fabryki maszyn i lokomo- 
r. j ak było do przewidzenia, starania te spo- 
ły  się a® stanowczą odmową, wobec czego 
mienieni powyżej wspólnicy postanowili posta- 

fabrykę w Rot i południowej, w gub. je-katc- 
osławskiej. Gubernja ta nie obfituje wpra- 
tie do tego stopnia w Niemców, jak  gube nją 
akowska, nie należy atoli zapominać, że ko- 
iści niemieccy zagarnęli już dawno w swe 
a bodaj czy nie najżyzniejsze grunta na po 
niu naszego państwa. Sam wybranie punktu 
taiu je jasno ich cele i widoki. Najdogodniej
0 naturalnie rzucić się na gubernję piotrko 
■a 20 7 jednak atak  ten odparto, najracjonal-
1 atakować miejscowość, przygotowaną już 
inacznym stopniu przez kolonistów dla dal- 
j kolonizacji, i w dodatku prawie ównie hoj-
wyposażoną bogactwami miaeralnemi, iąk gu­

n i a  piotrkowska. Nie ulega najmniejszej k  ie- 
, że jeżeli p. Hartmannowi uda się osiąść 
wymienionej miejscowości, to po j ‘ cb latach

• • i. ™ r. f ki<» c.zvsto m em ie-ssięcm powstaną w mej t W ' /  rr ■ „
e centra, jak  Łódź, Pabjamce, Zgierz, Z .w . t r  
i t. d. D la tak  ponętnego celu me poskąpi 

jonów żaden bank niemiecki.

Dzienniki francuskie zapov,iadają przedsta- 
e ze strony poszczególnych ministerstw 
jpujących projektów w izbie, która onegda

rozpoczęła kampanję jesienną : 1. Minister spraw 
zagranicznych postawi projekt trak ta tu  pomię­
dzy Chinami i F rancją w kwestji stosunków 
handlowych z południowemi Chinami i projekt 
kredytów na nowe konsulaty i wicekonsulaty 
francuskie w południowych Chinach. 2. Minister 
sprawiedliwości zaproponuje reformę statutów 
legji honorowej. 3.* Minister wojny zaprojektuje 
utworzenie armji kolonjalnej. 4. M 'nister handlu 
wniesie projekta, dotyczące wystawy roku 1890, 
mianowicie subwencji skarbu państwa i projekt 
położenia linji telegraficznej podmorskiej, łączą ­
cej F rancję z Antylami i z Nowym Jorkiem . 5. 
Minister kolonij zażąda kredytu  100 miljonów 
franków na Indochiny. 6. M inister finansów za­
proponuje reformę podatku od ruchor ,ości i r e ­
wizję szacnnku gruntów niezabudowanych. Oto 
wiązanka projektów na pierwsze chwisa.

i 'tronnictwo chce się jeszcze drożyć, a przede- 
| wszystkiem obawia się zarzutu „napraszania się “. 
) Adin-

W  węgierskiej izbie magnatów lak wiado­
mo z depeszy, rozstrzygnął się onegdaj los re ­
form kościelno politycznych. Ostatnia z tych 
ustaw, sięgająca najdalej w głąb dogmatyki k a ­
tolickiej, bo dozwalająca — naturalnie wobee 
państwa — n a  p r z e j ś c i e  z w y z n a n i a  
c h r z e ś c j a ń s k i e g o  n a  j u d a i z m ,  została 
ostatecznie większością siedmiu głosów uchwalona-

Zapewniaja, iż W atykan na wniosek komi­
sji kardynałów dla zjednoczenia wschodnich ko­
ściołów uchwalił przywrócenia koptyjskiej hje- 
rarchji. Na czele kreować się mającego nowego 
patrjarchatu ma stanąć msgr. Macario, obecnie 
rezydujący w Aleksandrji apostolski wikarjusz 
katolickich Koptów.

Nowa wiedeńska rada * miejska odbędzie 
pierwsze posiedzenie — jak  przypuszcza Frem- 
denblatt — w dniu 29. b. m. Term ia zwołania 
tego posiedzenia, na którem rada przystąpi do 
wyboru burmistrza, oznaczony zostanie zapewne 
na dzisiejszem posiedzeniu miejskiego prowizo­
rycznego komitetu doradczego. W  dniu wczo­
rajszym upłynął termin, w którym nowo wy­
brani wiedeńscy radcy miejscy powinni byli 
zgłosić na ręce komisarza rządowego starosty 
dr. Friebeisa, iż m andaty przyjmują.

Pierwsze posiedzenie.
Wiedeń 22. października.

Od wielu lat, odkąd jestem stałym gościem 
w loży dziennikarskiej izby poselskiej, nie pa- 
miętnin posiedzenia tak  zajmującego jak dzi­
siejsze. Była to premjera w całem słowa pna 
czeniu, premjera, której z niebywałą niecier­
pliwością oczekiwała publiczność tutejsza. Loże 
pierwszego piętra — tak  zwane poselskie — 
zapełniły się już o gadzinie dziesiątej, a wkrótce 
potem otworzono także galerję drugiego piętra, 
na tej galerji, gdzie zazwyczaj widuje się tylko 
młodzież akadem icką i trochę piwiarnianych po­
lityków, zasiadła dziś publiczność z najwyż­
szych warstw, panie w eleganckich strojach i 
panowie, odziani jakby na premjerę w operze. 
Z wolna zaczęli schodzić się posłowie. Witano 
się na prawo i na lewo, a od czasu do czasu 
robił się koło poszczególnych posłów formalny 
tłok powitalny. Szczególnie ciśnięto się do by­
łych ministrów, hr. Falkenhayna, dra Madey- 
skiego, p. Jaworskiego i hr. W urm branda. N a­
prężenie było nadzwyczajne, bo pierwszy to raz 
pono nawet przewódcy Btronnictw nie wiedzieli 
nic o treści oczekiwanej deklaracji ministerjal- 
nej. Zazwycza ministrowie, zanim występhwali 
z deklaracją, prowadzili długie konszacoty z 
premjerami i komisjami klubów, tak, że dekla­
racja była raczej wyrazem gotowego już kom­
promisu parlamentarnego, aniżeli objawieniem 
dążeń, celów i woli rządu. H rabia Badeni po­
stąpił odmiennie : wypowiedział s w ó j  pro
gram i wezwał stronnictwa, żeby się zdekla­
rowały.

Z uderzeniem godziny l i te j  powstał szmer; 
na salę weszli ministrowie. I  to wejście odbyło 
się odmiennie jak  w innych wypadkach. Książę 
W indischgraetz naprzykład, i hr. Kielmensegg 
weszli nroczyśeie jakby  na scenę, inni ministro­
wie gęsiorem za nimi i nie zatrzymując się po 
drodze, zajęli od razu fotele ministerjalne. D zi­
siejszy gabinet przeciwnie, wszedł w nieładzie 
a każdy minister po drodze witał znajomych 
i rozmawiał to z tym, to z owym. Posłowie spie­
szyli z prezentacją, tak  że mimstrowie przez 
jak i kwadrans zajęci byli tylko ściskaniem rąk  
i kłanianiem się. Dr. Biliński i baron G aut3ch, 
którzy znają całą izbę oddawna, mieli w tym 
wypadku najłatwiejsze adsnie. W reszcie prezy­
dent baron Chlnmećky pocisnął dzwonek 
i wszyscy pospieszyli na miejsca. IJo wstępnych 
słowach prezydenta głos zabrał h r. Badeńi. Od­
stępując i w tem od przyjętego zwyczaju, nie 
o"dczytał deklaracji, jeno wypowiedział z pamięci 
a donośnym głosem dłuższą mo rę. Z początku 
panowało zupełne milczenie. Dopiero kiedy hr. 
Badeni wspomniał o wysokiej kulturze narodu 
niemieckiego, odezwało się z jednej strony b ra ­
wo, z drugiej ni !jm ałe sykanie. Przy wyrażeniu 
ndas csechische Vólku z ław  młodoczeskich za­
wołano sposobem poprawki „das bohmisćhe*. 
Antisemicka opozycja zachowała się zupełnie 
biernie. Po skończonej mow.e odezwały się głc 
śne oklaski, a z wielu stron posłowie pospieszyli 
s, gratulacją.

A w rażenie? W  chwili, kiedy to piszę, żaden 
dziennik tutejszy nie wyraził jeszcze opmji o de­
klaracji ministerj»lccj, mogę więe tylko to podać 
co au hazard w kuluarach zebrałem. W  każdym 
razie ma ono większą wartość, aniżeli opinja 
której posłowie po długich naradach i z wielką 
dyplomacją dadzą wyraz w dziennikach party j­
nych. Otóż konstatuję, że na lewicy niemieckiej 
mowa zrobiła wręcz świetne wrażenie. Jeden z 
najstarszych liberałów niemieckich, nawiązując do 
słów m inistra o kulturze niemieckiej, powiedział 
mi .,solche Worte haben wir Deutsche In Oester- 
reich st.ion swanzig Jahre nicht gehórtu (takich 
wyrazów Niemcy austriaccy nie słyszeli już od 
lat dwudziestu). Antisemiści, pomiędzy którymi 
krążyła pogłoska, że hr. Badeni ostro się o nich 
wyrazi, zadowoleni są, że w ogóle o całej spra­
wie antisemityzmu przemilczał U Młodoćzechów 
skonstatowałem zupełny rozstrój. T ak  np. poseł 
Kaizl wyraził o mowie bardzo ostro, nazy­
wając ją  „baszowskąu i objawił wielkie niezado- 
wolenie z ustępu o Niemcach. Przeciwnie znów 
p. Eim i inni wyrazili względne zadowolenie. 
vV obozie konserwatywno katc ckim, mowa zro­
biła w ogóle wrażenie dobre. Rozumie się, że — 
jak  już wspomniałem — opinja prawdziwa w 
prasie się nie znajduje, na razie bowiem kążde

Raaa państwa,

(Telegram y „Dziennika Polskiego1'}.
Wiedeń 23. października. (Z  izby posłów) 

Pod koniec wczorajszego posiedzenia postawił 
p. S t e i n w e n d e r  wniosek o cofnięcie reskryptu 
b. ministra spraw wewnętrznych hr. Kielmannse- 
gga t. zw, „reskryptu urzędniczego", tyczącego 
się politycznego stanowiska urzędników, jak  
również wzięcie pod obrady pragmatyki słu­
żbowej.

P. P  a c a k postawił wnioBek o wydanie za­
kazu zawierania kartelów cukrowniczych.

Dep. F  o r s t stawia wniosek w sprawie wy­
tworzenia podstawy dla rokowań ugodowych 
z W ęgram i przez równoczesne wypowiedzenie 
anctro-węgierskiego trak ta tu  celno handlowego.

Wiedeń 23. października. Dzisiaj zbiorą się 
wszystkie kluby na posiedzenie, ażeby omówić 
program rządowy i przeznaczyć mówców do roz­
prawy w izbie. Ze strony lewicy m ają mówić 
trzej posłowie, po nich hr. E o h e n w a r t h ,  
daiej p. Z a l e s k i  (który złoży tylko .krótk a 
oświadczenie), wreszcie pp. F e r j a n c i c  i Ż a ­
c z e k .

Przed rozprawą nad programem rządu przed­
łoży minister skarbu dr. B i l i ń s k i  budżet i 
wygłosi ezpose finansowe.

Wiedfcii 23 paździerika. Złożenie mandatu 
przez ks. S jch  w a r z e ń  b e r g a  nastąpiło z tego 
powodu, że większość jego stronnictwa oświad­
czyła się przeciw kompromisowi wyborczemu 
z wiernokonstytucyjną większą własnością.

Czesi upatrują w tem zajściu pierwszą zapo­
wiedź zbliżenia się przedstawicieli czeskiej wiel­
kiej własności do Młodoczechów.

Wiedeń 23. października. Niemiecko-liberalne 
pisma Neuer Wiener Tagblatt i Wiener Allge- 
meine Zeitung  wyrażają ogólnie zadowolenie 
z mowy prezydenta ministrów hrabiego B a d e ­
ni  e g o , zaznaczają jednak, że chcą czekać, co 
się rzeczywiście stanie. Szczególnie pierwszy 
dziennik wskazuje wprost na ruch antisemicki 
i chce odczekać, jakie stanowisko zajmie wobec 
niego hr. Badeni.

W  obu pismach można czytać pomiędzy 
wjerszami wielkie zadowolenie, połączone ze 
sztuczną rezerwą, aby nie wyglądało to tak , że 
się stronnictwo narzuoa nowemu gab'ietow i.

Jak  się dowiaduję — ma w podobny sposób 
wystąpić również Neue freie Presse.

* . . .. *Od czasn ostatniej sesji zaszły w wiedeń­
skiej radz' i państwa pewne zmiany. Izba stra­
ciła mianowicie trzynastu posłów, trzech przez 
śmierć, dziesięciu wskutek rezygnacji. Z m arli: 
hr. Eugenjusz W r a t y s ł a w  z większej posia­
dłości czeskiej, w którego miejsce wybrano hr. 
Gottf. C l a m - M a r t i n i c a ;  Antoni T y s z k o -  
w s k i z mniejszych posiadłości okręgu przemy­
skiego i Mikołaj hr. W o l a ń s k i  z mniejszych 
posiadłości okręgu Czortków-Buczacz. W ybory 
uzupełniające w ich miejsce odbędą się dnia 31. 
b. m. Złożyli m andaty: dr. E rnest P l e n e r  
z chebskiej izby handlowej, którego wybrano 
ponownie, ale mandatu nie przyjął; dr. Ale­
ksander P  e c z z izby handlowej w Leoben,
jego następcą został K u p e ' w i e s e r ;  baron 
D u m r e i c h e r  z karynckiej izby handlowej 
a w jego miejsce wybrano dotychczasowego po­
sła miasta Celowca, którego zastąpi świeżo w y­
brany D o b e r n i g ;  br.  W i d m a n n  z izby, 
handlowego miasta Bożen, a zastąpi go W e l p o -  
n e r .  Dr. Sobiesław K lu  c k i  z Cieszyna, w  je ­
go miejsce wybór odbędzie się 24 b m .; D r. P i-  
c h 1 e r z miasta Saaz, gdzie wybory odbędą się 
dnia 81. b m .; hr. Franciszek Co r o n i  n i  z Go­
rycji, w którego miejsce wybrany ks. H o h e n -  
1 o h e ; Stan> Ja w  C i e ń s k i z większych posia­
dłości w Stanisławowie, a wybory uzapełniające 
odbędą się 25. b m .; wreszcie dr, Bloch, poseł 
miast Kołomyja, Śniatyn, Bnozacz. W ybory uzu­
pełniające jeszcze nie rozpisane.

Wiedeń 23. oaździernika {Z  K oła  polskiego.) 
W Kole polskiem na posiedzeniu poufnem dys­
kutowano nad programem rządowym. Wieczorem 
ma być wydany komunikat.

Wiedeń 23. października. Dzisiaj wieczorem 
zbierają się prezesowie klubów na konferencję 
nad programem prac.

Głosy prasy
o deklaracji nowego rządu. 

(Telegram y „Dziennika Polskiego").
Wiedeń. 23. października. W szystkie dzien­

niki zajmują się żywo programową mową prezy­
denta ministrów hr, B a d e n i e g o.

Fremdenblatt w zapowiedzianem kierowaniu 
widzi gwarancję postępu i sądzi, że mowa hr. 
B a d e n i e g o  wyłnszcza jasno nietylko zadania, 
ale i wewnętrzny charakter rządu Słowa o cy­
wilizacji n emieckięj są takie, jakich oddawna na­
ród niemiecki nie słyszał. Jasność oświadczenia 
Umożliwia Szybkie porozumienie Bię i trwałą 
przyjaźń

Presse konstantuje. iż mowa hr. Badeniego, 
tak  co do swej treści jak  . formy, w yw arła nie­
zwykłe wrażenie. Słowa Badeniego, z naciskiem 
i stanowczością podnoszące znaczenie austrja-

W mowie wygłoszonej onegdaj w izbie pa­
nów dodał hr. Badeni te jeszcze słow a: „A teraz 
niech mi będzie wolno dorzucić jeszcze kilka 
słów pod adresem tej wysokiej izby. Rząd, k tó ­
ry  nie może już z góry liczyć na bezwarunko­
we poparcie tego lub owego stronnictwa polity­
cznego, lecz przedewszystkiem stara s:ę budo­
wać na zgodnem i patrjotycznem d nłaniu 
wszystkióh stronnictw — może cel swój osiąg­
nąć tylko wówczas, jeżeli spotka się z bezpar- 
cjalnem i z góry n 'e postanowionem osądzeniem.

Pon iważ w t^j wysokiej Izbie, stosownie 
do jej sławnych tradycyj i całego jej składu, re ­
prezentowaną jest jasna rozwaga i rzeczowa roz­
tropność i ponieważ izba ta  od dawna jako zna­
mienity czynik w rozwoju państwa udział brała, 
będzie zawsze dążeniem rządu zjednać Bobie 
pełue uznanie takiego ciała. Objektywnegouzna 
nia zadań, które spełnić bierze sobie rząd za 
suój cel i trudności, jakie przy tem będą do 
zwalczania — spodziewamy się przedewszystkiem 
od tej wysokiej izby. Rząd więc, który kierować 
się będzie dynastycznemi i państwowemi ideami 
i który przystępuje do dzieła bez żadnych stron­
niczych eympatyj, pozwala Bobie z całym nac: - 
skiem zaapelować do tej wysokiej Izby, przeko­
nany o jej patrjotycznem poparciu."

ckiej tradycji i austrjackiej idei państwowej, 
znajdą radosny oddźwięk w sercu każdego pa- 
trjoty. Oddawna już nie słyszanych słów, iż 
rząd przedewszystki am chce być kierownikiem 
publicznego ducha — oczekiwali wszyscy prawie 
z utęsknieniem.

.Neue freie Presse, przynosi bałamutny, 
w niezliczoną ilość klauzul zaopatrzony artykuł, 
z :tórego wynika, że program sprawił bardzo 
dobre wrażenie i że stronnictwo liberalne się 

ł boi, aby je  nie nważano za narzucające się. 
|  Między innemi powiada, że jeżeli program b / ł  
|  szczerze wypowiedziany i szczerze będzie prze- 
|  prowadzony, to może rzeczywiście sprowadzić 

epokę pokojn, wzmocnienie podstawy państwowej 
i złagodzenie antagonizmów.

Deutsches Volksblatt nazywa mowę dumną 
i zarozumiałą jakiej jeszcze nigdy nie słyszano
w parlamencie. Dalej powiada to p ism o: „Pań
stwo może się wprawdzie przyczynić do tego, 
aby pewnym jako wywrotowe oznaczonym d ą ­
żeniom odjąć ieh niebezpieczny charakter. Stron­
nictwo antisemickie nie opuściło nigdy gruntu 
prawnego i minister nie będzie mógł pominąć 
antisemityzmu i jego przyczyn."

W końcu oświadcza ten dziennik, że strou- 
nictwo antisemickie oczekiwać będzie czynów.

Oesterreichische Volkszeitung wobec oświad­
czenia prezesa gabinetu zajmuje stanowisko Bce- 
ptyczne i pragnie zaczekać, kto projektowany 
eksperyment dłużej przetrzym a: parlamentaryzm, 
czy gabinet Badeniego ?

AT. W . Journal powiada, że przeciw pro­
gramowi hr. Badeniego niemożliwa jest jakakol­
wiek opozycja i żadnej też nie znajdzie. H r. 
Badeni nie będzie stał ponad parlamentem, ale 
będzie ponad nim rządził państwem. Ani polity- 
cznajprzeszłość premjera gabinetn, ani pobieżny 
rzut oka na to, o ile on nam pozwolił w weso- 
rajszęj swojej mowie zobaczyć z programu przy­
szłej swaj działalności, nie uprawniają nas w da­
nej chwili do niczego więcej, jak  tylko do prze­
zornego baczenia na te cele, które sobie Badeni 
wytknął.

Yaterland podnosi dobre wrażenie, jak ie  
wywarł uBtęp o moralno religijnem wychowaniu. 
Nazywa je  potężnem i dobrem i spodziewa się, 
że hr. Badeni wychowa potężną, patijotycznie 
myślącą i solidarną Austrję. W rażenie ogólne 
mowy nazywa dziennik ten pierwszem błogiem 
w skutki zwycięstwem hr. Badeniego. ________

Ostdeutsche Rundschau  (uarodowo-antiBemi- 
cka) zachwycona jest wyszczególnieniem niemie­
ckiej cywilizacji. Żaden niemiecko-Iiberalny mi­
nister nic powiedział czegoś podobnego, aż do­
piero mnsiał to uczynić Polak.

Tagblatt Szepsa kończy swój wyrok słowami: 
„Taki mąż był potrzebnym, taki mąż jest!"

E ztrab la tt p isze: Badeni chce być stróżem 
dobrzu zrozumianego konstytucyjnego d u ch a ; 
jego zasady bez wątpienia wydadzą błogie 
owoce.

Deutsche Z tg . (organ narodowców niemie­
ckich) widzi w tym ustępie mowy Badeniego, 
w którym jest wzmianka o Niemcach, przyzna­
nie historycznych praw Niemców i niemie­
ckiego charakteru Austrji, co stanie się tem 
bardziej silną bronią przeciw małostkowym na­
rodowościowym aspiracjom, że wypowiedział je 
człowiek, który należy do narodu nie niemie­
ckiego.

Arbeiter Ztg. Bądzi, że hr. Badeni przema­
wiał ja k  pogromca zwierząt do bezzębnych be- 
styj na lewo i na prawo. Parlam ent ten zasłu­
guje na takie obchodzenie się z nim. Dziennik 
ten choe dopiera i  reformy wyborczej zaczer­
pnąć wyrok, czy h r Badeni jest mężem st« iu .

Praga 23. października. Dzienniki tutejsze 
konstatują z uznaniem, że hr. Badeni myśli się 
zająć Bprawą'czeską, której W indischgratz podjąć 
się nie mógł. Ustęp o niemieckiej cywilizacji 
zwalczają wszystkie pisma tutejsze.

Politik  nważa, że ustęp ten wstawiony zo­
stał jedynie ad captandam benevolentiam niemie­
ckich posłów.

H las Naroda powiada, że trzeba czekać na 
czyny hr. Badeniego, aby go osądzić. W danej je­
dnak chwili nietylko parlament, ale cały ogół 
odniósł wrażenie, że ma do czynienia i  silną sa- 
mowiedzą i zdecydowaną wolą, opartą na zaufa­
niu u góry i dążącą do jasno wytkniętych celów.

Bohemia powiada, że wszystkie stronnictwa, 
dbające o przywileje reprezentantów ludu, będą 
w czwartkowej debacie stara ły  się wyświecić, 
jak  hr. Badeni ocenia znaczenie parlamentu, jako 
ustawodawczego czynnika.

Grac 23. października Grazer Tagespost 
powiada, że program br. Badeniego świadozy o sil­
nej samowiedzy tego człowieka. W  programie 
tym są tony, które lubo bardzo donośne, nikogo 
nie krleczą, a przez wiele tysięcy sympatycznie 
odczute będą. Dziennik ten z uznaniem podnosi 
ustęp o niemieckiej kulturze.

Buda-Peszt 23. października. W szystkie pe- 
szteńskie pisma przyjmują z zadowoleniem p ro ­
gram Badeniego.

Pester Lloya. powiada, że rządy Badeniego 
będą komentarzem do jego mowy, stanowiącym 
epokę w rozwoju Austrji.

PeSti Naplo  zaś powiada, że jakkolw iek 
wszyscy tego spodziewali się po Badenim, prze­
cież jego program wywarł wszędzie, taw w kraju, 
jak  zagranicą, nadzwyczaj silne wrażenie.

P esti B ir 'a p  powiada, że teraz można już 
wierzyć w trwałość gabinetu Badeniego.

Neues Pester Journal podnosi, że już od 
dawna nikt tak w Austrji po austrjacka nie 
przemawiał.

Berlin 23. października. Dzienniki tutejsze 
sympatycznie omawiają program gabinetu hr. 
Badeniego i podnoszą to, że parlam ent austrja- 
cki przyjął z uznaniem ten program. W  końcu 
wypowiadają nadzieję, że czwartkowa debata 
rzuci światło na drogi, które minizterjum Bade­
niego sobie wytknęło.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 23. października. W ybór burm istrza 

m W iednia naznaczony na 29. bm.
Wiedeń 23. października. W czoraj odbyło 

się posiedzenie liberalnego stronnictwa rady miej­
skiej. Trzech członków, na których liczono, 
oświadczyło listownie, iż do .byłego" związku 
nie należą. W skutek tego stronnictwo liberalne 
liczy tylko jeszcze 38 członków. W  końcu po­
siedzenia wybrano funkcjonarjuszów związku.

Budapeszt 23 października. N a bardzo bu- 
rzliwem posiedzeniu izby przyszły wczoraj pod

rozprawę zaburzenia w Zagrzebiu. Franciszek 
K o s s n t h  zażądał w gwałtownej mowie oświad­
czenia, jaką  satysfakcję otrzymał rząd za obra­
żenie węgierskiej chorągwi.

Jeszcze gwałtowniej przem awiał U g r o a .  
Rząd jest tchórzliwy — rzek ł mówca. — Naród 
domaga zię zadosyćuczynienia. Ż ąda, aby cho­
rągiew węgierską zatknięto na tem samem miej­
sca, gdzie ją  znieważono. W ojsko i władze mają 
przed nią przedefilować i złożyć honory.

Minister dla Kroacji. J o s s i p o y i c s ,  prote­
stuje przeciwko temu, aby demonstracje przypi­
sywano obywatelstwu Zagrzebia. W szystko po­
chodzi ze strony niedojrzałej młodzieży szkolnej. 
Należy przecież zaczekać na koniec śledztwa.

Nareszcie większością głosów postanowiono 
dyskusję zagrzebską wstawić na porządek dzien­
ny dzisiejszego posiedzenia.

Hr. A p p o n y i wystosował jeszcze naglącą 
interpelację w tej samej kwestji.

Minister spraw wewnętrznych T  e r  c z e 1 od­
powiedział natychmiast, wskazując na energiczne 
postępowanie policji zagrzebskiej.

Bukareszt 23. października. Szef jeneralnego 
sztabu jenerał L a h o y a r y  usunięty został 
w drodze dyscyplinarnej.

Budapeszt 23. października. W czoraj urzą­
dzili studenci ponowne demonstracje uliczne i 
znowu dokonano licznych aresztowań.

Frankfurt 23. października. W edług F rankf. 
Ztg., ma się odbyć już w najbliższą niedzielę 
ceremonia przejścia ks. B o r y s a  bułgarskiego 
aa wiarę prawosławną.

Petersburg 23. października. W edług Peterśb. 
Listka , jenerał-gubernator warszawski hr. Sza- 
wałow, jest spodziewany w Petersburgu w ciągu 
listopada.

WledsA 23. p&ździem. (Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 398 37, węg. kredyty 481-50, 
anglosy 177-25, laenderbanki 282 25, sztaebany b ■—, 
lombardy 112 37, elbethale 279 —, tytoniowe 231-—, 
alpiny 103 50, renta majowa 100 35, weg. złota —•—, 
anstn koronowa —•—, węg. koronowa 99-10, lo» turecki
75 —, nniony 349 75.

Berlin 23, piździern. Giełda wczorajsza wieczorna k o m  
końcowe. (W nawiaseie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wideński L zw W i e n e r  P a r  i t a t). Kredyty 
249 60 i39S'5b„ lombardy 47*60 (111 67j. węg. renta złota 
102-75 (121-28J, ruble —

Frankfurt 22 paździem. Giełda wozorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaezaja po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 336‘87 (398 02', 
lombardy 97 37 vll2'26;, renta węg. złota — (— — ), 
koronowa —■— (—■—).

P ary i 23. października. Dziś zebrały nią 
senat i izba deputowanych ponownie.

O dbyły się demonstracje na cześć korpusu 
wyBłanegc na M adagaskar. •

Prezydent izby deputowanych Brisson za­
wiadomił, że zgłoszono aż 80 rozmaitych inter- 
pelacyj.

Petersburg 21. października. D la stanow­
czego załatwienia kwestji granic Pam iru zjadą 
się jeszcze w  ciąga b. m. naczelnicy rosyjskiej 
i angielskiej komisji granicznej jenerałowie Pa- 
walo-Szwejkowski i D jerar.

Z d. 1. listopada wyrusza do Cbm ekspedy­
cja naukowa rosyjskiego Towarzystwa geografi­
cznego. Ekspedycja rzekomo nie ma żadnych ce­
lów politycznych.

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SUKNA I TO W A R Ó tf W EŁNIANYCH
pod firmą :

J A R  W A L L A C H  i  S Y N
Ifitnlejąoy lat 54

Lwów, Rynek 33 'parter I piętro)
Poleca na sezon bieżący swój obficie zaopatrzony 

skład, najmodniejszych materjałów.
 Cssslkl I próbki darmo I opłata Ib._______

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
w łasny zarząd

Hotel Europejski
( v e  L w o w ie  —  p la o  H a r j a o k l )

mamy saszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
UBilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim powalaniem
Albert Szkowron i Spółka

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Kalosze
w wielki m wyborze damskie i męskie polocają :

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w

p!ac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego.

2V I .  J o n a s z
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i s p r z e d a je  w s z e lk ie  papiary w a r ­
to *  oi o  w e, lo s y  i m on ety  po n a jta ń sz y m  

k u r s ie  dziennym
PROMESY

n a  w ied eń sk ie  losy k o m u n a ln e  po 4 zł. 50 ot.
wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2. listopada br. 
Główna wygrana 400.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołączę- 
ni< 20 nt. na portoijum.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

O d z n a c z o n e  m e d a la m i  z a s łu g i  
II Jedyne H

nieszkodliwe są tutki wyrobu
8. W . SIEM O J O W 8K IE G O

Wszędzie do nabycia!
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K saw ery i Ludgarda i. ś
B u d k o w s c y  f l

udzielają l e k e j i  t a ń c ó w  t a l o n o w y c h  w domaeh 
przywatnych i we wł snom mieszkaniu, Rynek 1. 12,

I. piętro. 1999 1—*
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DROBNE O G Ł O S Z Ą  1A.

Doniesienia rozmaite
po 1 ?/a centa od wyrazu.

S. S A T J Ł A  Biórs wywiadówek
kantor służbowy. L tów, Sykstuska 8.

Z d o l n y c h  a j e n t  w  na prowincję
ZJ poszukuje się, którzy już zawierali in- 
teresa z prywatnymi stronami J. Fragst, 
plac Kapitalny 1. 3. 186

p r z y  u l i c y  H l e p a r o w i k i e J  L 2 ,
1 są stajnia, wozownia, jokotsi m aga­
zyny do wynajęcia. Wiadomość u Oskara 
Rosnera tamże. 787

Ta r c ic e
sor -daaia w tartaku

j a w o r o w o
a w t: 

Tyrawa wolosl

s n c h e ,  do
w Krecowie 

788

StU f-stzego  p o m o c n i k a  korzennika
rutynowanego , pracowitego także 

p rak ty k a rt-, p ric jn re  nandel towarów 
kolonialnych J. Z aehanki w Samborze.

Ko r z y s t n e  z a j ę c i e  dla obrotnyeTi,
pracowitych, rzetelnych. Wiadomości:

Kraszewskiego 23, drugie 
szkauia

piętro mie- 
789

St a r s z y  m a g i s t e r  f a r m a c j i ,  mo­
gą.:; y zł'ożyó odpowiednią kaucję, po- 

scukuje dzierżawy apteki z obrotem 4—5 
tysięcy. Łaskawe zgłoszenia: T. E. poste 
rest. Kołomyja. 783

I V n w f t e c t  Nakładem księgarni H.l 
X IU  TT U S v  * A l t e n b e r g a ,  wyszły 
z draka i są do nabycia we wszystkich 
ksjęgaraiaeh : Jana Kazimierza Zlellóskleg«|

„Wspomnienia starego kawalera"
1 tom str. 288, cena 1 zł. 80 et. Tegożj 
autora wyszły: ,3 z f e l .e tt 1 tom str
288, 2 •» t. i O et. „ O f ia r y *  pewieśó, 

1 tom, str. 253, 3 zł. 10 ot.

P o c h o d n i e  e m o l n e  w trzech w iel­
kościach.

P o c h o d n i e  n a f t o w e  d o  j a z d y .  
L a t a r n i e  g o s p o d a r s k i e  na oliwę, 

naftę, świece.
^ n o t y  d o  t y c h ż e  i t. p. — poleca

Alo jzy  Hubner
Lwów, Rynek 1. 38

HERBATY
zawsze świeże, dobre
1 tanie, bo naj wię­
ksze zyskały rozpo­
wszechnienie : Go­
spodarska zł. 1*60. 
Herbaty czarn9 do­
bre złr. 2, 2 40,
2 80. Viktorja złr.
3 20. Familijna złr. 
3 40, 3'60 i 4 złr.

Okruchy herbat złr. 1 4 0 , 1”60 i 2 złr. za */* kilo netto. °cMzm?.i£e' za ł/i kilo netto. 
Po cenach oryginalnych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach Galicji do nabycia.

| y  Ż ą d a ć  z a w s z e  . H e r b a t y  z  r ą c z k ą * .  Sf"8 2011 1—?

u j j p n w p *

Magazyn herbat Juliusza ( h t i n r  w Kraks wis.
W e Lwowie skład w handlu W ł a d y s ł a w a  B a ż a n t a ,  ulica Halinka.

M ą k a  p.?siteński, krupki perłowe, 
d l  grysik, ryż poleca najtaniej jed .n ie  
handel ko.irauy W ła d y  ł a w a  H f  
ż a ~ (,», uwów, ul. Halicka 1. S, otok 
aptski Wgo Pana Wewiórskiege.

HA po\

kurtki, garnitury, rękawl- 
ozkl I pośozochy

także
pledy angielskie i koce 

de okrycia nóg 
otrzymał 

we wielkim wyborze 
MAGAZYN 

„A LA YILLE DE PARIS“ 
G a b r y e l *  S t a r k a  

we Lwowie, 
plac Marjacki liezba 11,

Materace!
Za dobre i tanie materace wynagrodzone 
medalem na powszechnej wystawie kraj 

firma

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, ul. Kopernika 1. 1

Poiee* własnego wyrobn materace wło- 
sienne (3 poduszki) po zł. 14, 16, 18, 

w każdej cenie do zł. 30.
(Imp.) 2005 1 - 4

Irzew k a
do obsadzania dróg i parków ; brzezy, 
graby jasiony, ja wory, j: rząbki, kasztany, 
słony, lip , olchy, orzechy, sumaki, topole 
i wiązy od 2 do 3*5 metra wysokie do­

starcza za pobraniem:

Leśnictwo Zassów U Czarna.
Cenniki na ządaaie odwrotną pocztą.

—GafcCT
C. k. uprzywil.

FABRYKA S Z K U
taflo r ego i z iw c ia d ło w e in

KUPFER & GLASER
Lwów, nl. Kazimierzowska l. 28, 

polecają
s*e najlepsze wyroby krajowe

§ z k ła  w  t  a fla ch .
we wszystkich jakościaeh i rozmiarach 

zwłaszcza
sz?by soliuowe (belgijskie; 
SZKŁO M C H O W E

kolorowa, un^w e i w desenia.

Szkłu zwierciadłose
J a ł t  l u s t r a  w r a m a c h  i t p .

Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia ariystyc :na i ołowiem, wy­
ko oirą p-^d gwar/in-ją najstaranniej. 

Kit i di.m enty do rznięcia szkła.

O G Ł O S Z E N IE .
Rada zawiadowcza Tow. Pierwszej 

Związkowej drukarni we Lwowie, stów 
zarej. z nieogr. pi.-ęką, zaprasza niniej- 
szem wszystkich Członków tegoż Towa­
rzystwa na u w y o u j n o  p ó ł r o c z n a  

n ln o  Z g ro m a d z o n a : ,  które się od 
tedzis w Niedzielę dni* 27. Piżdzlerolka 
1895 o godzinie pół do 11. przed połn- 
Hniem w nowym lokalu drukarni (własny 
budynek) przy nl. Lindego 1 1 na i. 
piętrze, z następującym porządkiem dzien­
nym: 1, Odczytanie protokołu z esta  
tnisgo Walnego Zgromadzenia. — 3. Wo­
zi. „nie 3 wouków do podpisania proto- 
kołn z odbywającego się Walnego Zgro­
madzenia. — 3. £ rawozdanie rachun­
kowe z ebrotu drakam i w I . pćłro:-zu 
1895 przedłożone przez Dyrektora Towa­
rzystw; 2012 1—1

We Lwowio d 23. Października 1895

4

Ogłoszenie konkursu.
Na posadę lekarza okręgowego w Czer 

uelicy z płacą roczną 500 zł. a. w 
z kasy powiatowej 200 zł. z kaey gmin 
nej i ryezałtem na podróże w kwocie 
250 zł. rozpisują się niniejszem konkuri 
o warunkach.

Ubiegający wykazaó się m a:
1. dyplomem doktora nauk lekar

sk ieb ;
2 praktyką dwuletnią w zawodzie 

lekarskim;
3. obywatelstwem austrjaokiem ;
4. świadectwem zdrowia ;
5. znajomością języków Krajowych. 
Termin do wniesienia rodań o z n i

ckh s ię  d o  1 . L istop ad *  1 8 0 5
Z W ydziału powiatowego 

w H o r o d e u c e

F U T R A
w s z e lk i e g o  r o d z a j u

poleca 1940 1—11
Magazyn i Pracownia

F. J.
L w ó w , u l ic a  W a ło w a  liczba 3 .

Zaopatrzywszy * nasz maeczyn we 
wszelkie gatunki futer w skórach, ors; 
gotowe, jako też wszelkie ione artyknłj 
w tym zakresie polecamy ife iwe p s  
n a j n i ż s z y c h  e o n a c h .  Zamówieni; 
wszelkie wykonujemy według nijświeź 
szej mody, oraz przyjmujemy pohiycis 
i przerabiania na nowe fasony, ak r aj 
taniej.

Adres: „ L u b e l s c y ”  Wałowa 3 
(„Impressa”)

Zar .ąd Hotelu George
( J .  M . H o f fm a n n )  E

ma zaszczyt niniejszem Szanowną P. T . Publieznośó zawiadomić o zmianie
kuohmlstrza, który hotelową kuohnię prowadził, zamówienia oa obiady, 
kolacje, j^koleż u e .Ja  przyjmować będzie f wszelkich starań dołoży, 

aie. Szanowną P. T. Pub"ezn»ść pod każdem względem zadowolić. 
Przy tern poleoa zarząd hotelu najstarszy i najobficiej zacpatrzony 

skład doborowych krajowych i zagranicznych win łaskawym względom
P. T. Publiczności. 1997 1—5

K.Jwriua id t .M M il i  u  plonruyeh wyeto- 
n t k  iw U t.w j.li •< rskn ISO}

HERBATA
najlepsza tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego I. 2.

pół klgr. C o n g o ..........................1.8#
pół klgr. Souchoag . . . .  2.— 
pół klgr. Mslange do Loadoa 8 - 
pół klgr. Kaisow czarna 4 —
pół klgr. wyslewok z najlopstych 

herbat 1.40 i 1.89.
Zwracam szszególuą uwagę Szaaowaą 

P. T. Publiczności za herbatę „M.lange 
dc London* jakc wyśmienita aromaty­
czną i debrze naoiągającą. Zamówienia 
z prowineji począw y ed 1 ’/, klgr. 
wysyłam fraacc do każdej uiojseowoicl.

Odznaczone medalem 
na W ystawie krajowej 1894 

M y d ło  i  b i a ł e j  l i l j i
wydelikaca, wygładza i zna­
komicie oczyszcza skórę. — 
Ceua 60 ct.

R u m  c h i n o w y  wypró­
bowany i pewny środek na 
porost włosów, mały flakon 
50 ct., większy 1 zł. 

Laboratorium chemiczne
Adolfa Pokornego

magistra firmaeji. 
L w ó w . u l .  W a ł o w a  1 5

T a  w  r o k u  1 8 7 6  p r i e i  n a s  
w y n a le z io n o  z  n a j i e p u z y c h  s u ­
r o w c ó w , w kolorach c z e r w o n y m  
1 A a le ż  u  6 b i a ł y m ,  złożona

T T n lw e r sa ln a
Posada Jo cznnia metalów

jest najlepszym, jedynie celowi odpowia­
dającym środkiem do czyszczenia metalów.

W s i e l k l o  p o d o b n e  w y tw o r y ,  
choćby inaczej nazwane są f  a l s y f ik a ­
t a m i  naszej uniwersału; j p?mady do 
czyszczenia metalów i nigdy nie osiągną 
choćiy p r z y b l i ż o n y c h  korzyści.

Trzeba tedy baezyć przy ztkupnie 
dokładnie na n a s z ą  f i r m ę  i m a r k ę  
o c h r o n n ą  52*>

Główny s k ł’d *dla Austro-W ęgier
G o t t i e b  V o l t h ,  W i e d e ń ,  lll/l.

Święta prawda i 
Prsy ugodzie ze sznząeą.
Pani do Kai
— W i i i  też miejiaaeh służyłaś?
— A Kasia na t o : . . . .
  O ?jrosrę pani, zanim zdążę wymienić wszystkie miejsca, lii dawno

mnie tu nie będzie ..

Jesień 1895.
l ) o  S z a n o w n y c h  o d b io r c ó w  !

Dla uniknięcia wszelkich pomyłe^ 
zawiadamiamy, ii  filja naszych goto, 
wyeh sukien męzkieh i dla chłopców* 
znajduje się 11 t y l k o  przy ulicy 
Jagiellońskiej I. 2.

U b r a n i a  m ę s k i e  od 12 zł 
do 35.

P a l e t o t y  z im o w e  od 14 zł.
do 48

W .jystko podług najświeższej mody 
— eony najprzystępniejsze.

Z wysokim szacunkiem

Wiktor Tiring i Bracia
z  W i e d n i a

we Lwowie, ul. Jagiellońska 1 2. 
1988 1—3 (Impr.).

FRANCISZEK GŁODZINSI J
krawiec męski

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem 10. Października 1895
przeniósł swą

P M C O W ^ I Ę  R B A W I K C K Ą
do lokalu p rzy  placu Marjackim liczba 3, wchód od ulicy Krętej

(dom Wgo bar. Bruuickiego). 1984 1—4

H a s s d s l  h e r b a t y  o h i ń s k o  -  r o s y j s k i e j

E I>M ;U IZ ST D A . R I E D L
W 5 Lw owie, piat Warjacfe! 10, 1015 1—7

poleca r.a jley ra gatunki

K  A  ^  T
o sitaka azy%tym aromstyesnym, 
które rossyfs nraufio 
kir/itoi stacji 4"y

w wbrnciki*: .
Fortorfco..................b
Cr.05 grubo Łls,nsi.j*.si - (i*50
Ô yJon klolona - - - lit-.—

» n 10*n n jprtjif, »£*tr,
v tc perSowa

JAoooa arblak* croui*-4. J:1*75 
Jhwa cłota • • • ■ 10*7i

n a jłeg o d n ie jeze  m e jsce  k i l  n a ty  zne w n iem ieck im  p o łn d n lo  
wym T y re ln . Sezon od 1 . W rzeżnfa do ł .  Czerw ca * o^uekt] 

pi*5E©5 Z a r z ą d  z d r o jo w y .  531 1—]

Generalny s k ł a d

prawdziwych rosyjskichUostriTrzmiitii}
ocP śniegu

„  _  . z,  ^b ry k  117 1 -1 1
w P e te r s b u r g u  1  R y u z e

s .  k e s c h o y s k t
w Wiedniu, I. Rottieattiurmstrasso.

Oćs, rzfdawcy otrzymają wysoki raOat. 
C e n n ik i  g r a t i s .

j |
iuri/i*i ° d dawlen d,wna ze ,W°J dcurool I zapaohu znaaą prawdzlwr

HERBAT® ROSYJSKA
i  tegorocznego zbioru majowego poleea b a n d o !

W . A D A M O W IC ZA
w  B r o d a c h

1 funt „Familijnej* bardzo d o b re j.........................zł 1 4(
1 funt „Melange de Moskau* w oryg. opak. najlep. .  ’ 2 5' 
1 funt nlmperial* cesarskiej w oryg. opakowaniu 3*51 
I funt Wjsiewków z najlepsz. herbat kwiatowych 1-a
Znakomita KAWA „Slrlusz^franao 5 ■ ^^ iatowyeh 9*5'.

poie?.!

H E R B A T  E;
zbiorr. majowos,o:
bl. Cosco . ii. i *60 

Stiiiicheng ezarnn . 2*— 
zbiór majowy 3 —

Kaysew cżaraa . . i  —
NeSasgr do Lund i  - 
Wys!evrkl iłorba-

eiant!...................l -30
WyfitawEil najtap- 

sżyoh f , l  *̂ 0
W F  OpAlcozpaMlft Dfe 

Zamć«ri«u.U r. ^rowlr*uji wymyła odwyotnij pnceiś.

-50
i*—
1*04
V0t

C«
4*0 i

do wysrania

R. DITMAR
poleca 1935 1—4

LATARNIE
GROBOWE

i rozmaite

po umiarkowanych cenach.

L w ó w

plac Marjacki L d.

(jnideiióF 3 0 0 . 0 0 0
na 1. Listopada

na 676 1—8

wied. komunalną promesą
za 4 1/, guldena.

m r  Na 2. Września t. r. i 'ciągniętą została g ł ó w n a  
w y #  r a n a  w  k w o c i e  3 0 .0 0 0  z ł .  na wvd»ną prz z 
nas P r o m e s ę  k r e d y t o w ą .  S  s j a  » 0 7 0  N r .  1 .

Towarz. akcyjne kantorów wymiany

„MBRCUR”
I., Wollzeile 10 i 13 WIEDEŃ.

O b w ie izczen ii.
Gmina m. Lwowa wydzierżawia folwark „W ulka kapitańska* w powiecie

począwszy.
W ydzierżawiająca folwark gm:na miasta Lwowa zastrzega sobi- atoli p ra­

wo wcześniejszego rozwiązania kontrsktn, mianowicie już po pierwszych trzech 
Ltaeh dzierża w; , wy ogrodzeniem  dzierżawcy, które wynosić będzie 20 \ roet nt
op łaoong) czynszu za każdy rok następny aż do ustanowionego dwunastoletni) go 
torminn ekspiraeji, jeżeli dzierżawca nstąpi w 4, 5 Juh 6 roku dzierżawy, 15 pro­
cent jeśliby nsiąpił w 7, 8 lub 9 roke, a 10 prooent w razie ustąpienia dzierża- 
woy w 10 lub 11 roku dzierżawy.

Publiczna licytacja za pomocą ofeit pisemnych odbędzie lię dnia 12. listo* 
nada 1893 r., tj we wtorek o godzinie 11. przed południem w biurze I. departa­
mentu Magistratu.

Cenę wywołania ustanawia się na kw >tę 732 zł., siedmset trzydzieśoi dwa 
złotych a. w. tytułem rocznego czynszu dzierżawy — wadjum zaś w wysokości 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego.

W arunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I. departamentu M agistratu 
w godzinach urzędowania. I 990 1—3

M agistrat krdl. stoi, miasta
Lwów dnia 22. września 1895.

"WW
13 zeszyt bowiem tego przepysznego dzieła w yszed ł z  druku i z a w ie ra :

Parlam ent w Londynie. — Zamek Fontainebleau. — Galerja H enryka II. w sam ku ontaineblean. — Pomnik księcia A lberta 
w Londynie. — Bram a brandenburska w Berlinie. —  W ybrzeże w Scheveningen (H olardja), — Boulevard Auspach w B ru ­
kseli. — Burgtheater w Wiedniu. — Zam ek ów. Anioła w Rzymie. — Most Rialto w W enecji. — Sorrento we W łoszech. — 
Piazza Carlo Alberto w Turynie. — Piraeus koło Aten. — W idok na cytadelę w Kairze. — Ukrzyżowanie przy przedstawieniach

pasyjnych w Oberammergau. — Nowa świątynia Mormonów w Utah.

I l i i m o a s  I Q  iest ' ak poprzednio do nabycia we Lw ow ie  w  Administracji „Dziennika 
_ ■ N l i i l l t S  I w f  PolsKiego* plac Ma.jacki 1 6 i 7 ; w  Biurach dzienników Plohna (ulica 

Karola Ludwika 1. 9 ) ;  i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) w e wszystkich księgarniach I w  trafice p rzy ulicy Karola Ludwika I. 5,

(P fT  po 80  centów za każdy zeszyt. * ^ |
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 Ct. za zeszyt (z przesyłką).

UWAGA:  Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach* otrzymają gratis kolorowano
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. K appiya „ S o k o l n i c z k a "  (wielkości 77/57 ctrn.). W artość tego obrazu przewyższa 
wartość całego „Świata w obrazach*.

OKŁADKI 99d o  „ Ś w i a t a  w  o b r a z a c h .
ozdobne, artystycznie pięknie wykonane nabywać będzie można po ce a ie :

I zł. (z przesyt tę franco na prowincję I zl. 40 ct.).
Zamówienia przyjmuje (wraz z nadesłaniem należytości) jedynie i wyłącznie Administracja „Dziennika Polskiego* we 

Lw ow ie, plac Marjacki liczba 6.
Przez księgarnie i ajencje zamówienia na okładki dla „Świata w  obrazach* nie przyjm uje się.
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Wydawca; Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki azerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.
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